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SZCZEGÓŁY ARESZTOWANIA POSŁA PWORCZANINA

W dniu 1P b. m. we wsi Alekazyce, 
powiatu grodzieńskiego, odbywał się 
doroczny odpust poleczony z uroczy­
łe m  nabożeństwem w cerkwi prawo­
sławne j.

O godz. 1 -ej po poł., w chwili gdy 
tłum otłuszczał cerkiew, naprzeciw 
niej, pod gmachem szkoły ukazali się 
dwaj białoruscy posłowie komunistycz 
ni Ignacy Dworczanin i F legant Wo- 
lyniec, którzy zwoływać zaczęli opu­
szczających cerkiew na wiec.

Kierownik posterunku policyjnego 
postanowił do odbycia wiecu niedopu 
ścić, gdyż organizatorzy nie zgłaszali 
się wogóle o zezwolenie na odbycie 
zgromadzenia i zezwolenia takiego nie 
posiadali. Poseł Dworczanin zaczął 
jednak w międzyczasie przemawiać w 
te j mniejwięcej form ie: „Niedługo bę­
dzie wojna. Btatorus będzie samo­
dzielna. Przelejcie krew ale swoje 
zróbcie 1“

Po energicznem wezwaniu zgroma­
dzonych do rozejścia się, wszyscy p ra  
wie mężczyźni ukryli się za gmachem 
szkoły i za cerkiew, pozostawiając 
na placu jedynie Kobiety i dzieci. W 
fyin momencie poseł Dwo-czanin do- 
aył rewolweru i począł strzelać w kie­
runku rozpraszających tłum  funkcjo- 
.larjuszów policji. Na znak dany 
przez posła Wołyńca posypały się z 
Humu na policję kamienie, przyczem 
poseł Dworczanin strzelał dalej.

Z pośród policji ranny  je st w 
orzucb przodownik Kupczak, posferun 
kowy Czarkwin i posterunkowy. Pu- 
ihalski. Posterunkowy Czakwin, ran  
ny ciężko w głowę, przewieziony zo- 
fctał do szpitala sejmikowego w Grod­
nie. Mimo ran  odniesionych przez 
kolegow — pozastali policjanci, m ając 
przeciwko sonie przeważnie kobiety i 
dzieci, ne użyli broni, a  oddali tylko 
dwie salwy karabnow e w gorę. Z po­
śród ludności n ik t nie został ranny.

W trakcie zamii szania i gromadnej 
ucieczki zgromadzonych na piecu, wy- 
Wołanej salwami karabinowemi —  po. 
słowie Dworczanin i Wołyniec wsko­
czyli do przejeżdżającego właśnie au ­
tobusu, zmierzającego do miasteczka 
Indura. Posterunek policji zawiado­
mił o zajściu natychm iast p ro k u ra ­
tu rę  sądu okręgowego w Grodnie oraz 
starostwo grodzieńskiego. Z polecenia 
władz sądowych zarządzono natych­
m iast poście za uciekającymi posłami. 
Wszystko wskazywało na to. że posło­
wie nic opuszczą autoDusu przed Indu 
rą  i dlatego pościg całj skierowano 
na te  miasteczko po lin ji Alekszyce — 
Indura.

W chwni gdy autobus przybył do 
Indury znajdował się tam  już przy­
były samochodem wiceprokurator są-

Dym isja
Rządu bawarskiego

B e r l i n ,  dnia 21 sierpnia. Rząd  
bawarste podal się dzis do dym isii 
Sejm  odrzucił pro jekt rządowy podtoy 
ższenin podatku od uboju bydła prze­
ciwko glosom bawarskiej p a rtji ludo. 
mej i niemiecko - narodowych.

W niosek socjaldemokratów, zwró­
cony przeciwko tem u podatkowi, przy  
jęto 62 głosami przeciwko 58.

M isję tworzenia .nowego rządifi 
otrzymali soeiaidt moleraai.

du okręgr>w“go t Grodnie p. • Ozudzi- 
.iowicz uraz zastępr. sta rosty  g ro ­
dzieńskiego. Doraźne przesłuchanie 
świadków zarządzone przez wiceproku 
ra to ra  Czudzinowicza pozwoliło stwier 
dzić ponad wszelką wątpliwość, iż po­
seł Dworczanin strzelał do funkcjo- 
narjuszów  policji i dopuścił się tem- 
samem przestępstw a zbroani pospoli­
tej. W iceprokurator Czudzinowicz za 
rządził w Indurze aresztowanie posła 
Dwor< zanina i przewieziono go do 
więzienia w Grodnie. Posła Wołyńca 
— po wylegitymowaniu — zwolniono.

W Alekszycach już o godzinie 2-ej 
popołudniu panowa* całkowity spokój 
którego nie zakłócono aż do chwili obe 
cnej. N a podstawie dalszych zeznań 
świadków zarządziła p roku ra tu ra  s ą ­
du okręgowego w Grodnie aresztowa 
nie 8-u osób a pośród mieszkańców 
Alekszyc.

Dalsze aresztowania
Archiwum komunistyczne w  rę­

kach policji
‘W i l n o ,  dnia 21 sierpnia. W związ 

ku z aresztowaniem nrzez policję w 
Białymstoku pary  członków funkcjo- 
narjuszow p artji komunistycznej v<- 
Polsce, a mianowicie Lizy Szapiro i 
Jud la Spreiregena — dowiadujemy 
się, że znaleziono przy oDojgu areszto 
wanych archiwum party jne  dało w ła­
dzom bezpieczeństwa szereg donio 
słych inform acyj.

N a podstawie znalezionych przy Li 
zie Szapiro dokumentów aresztowano 
już w ciągu ubiegłej doby w Wilnie 
C-ciu wybitnych funcjonarjuśzów  tech 
/licznych p artji komunistycznej, któ­
rych nazwiska trzym ane są jeszcze ze 
względu na dobro śledztwa w tajem ni­
cy. W ręce policji wpadły przy tych 
aresztowaniacn instrukcje, przesłane 
do Polski przez centralne organizacje 
komunistyczne, maiące siedzibę swoją 
w Mińsku i w Moskwie.

Władze bezpieczeństwa wojewódz­
twa wileńskiego i białostockiego -na,, 3r 
poważne powody do przypuszczenia, ie 
zajście we wsi Alekszyce. które do­
prowadziło do aresztowania posła ko­
munistycznego Dworczanina, było już 
zorganizowane na podstawie przyłapa 
nej instrukcji.

Atak na polskość
Na Litwie nie wolno otwierać 

szkól polskich
K o w n o ,  dnia 21 sierpnia. Od­

działy polskiego tow arzystwa oświato­
wego „P o c h ó d  n i  a“ w W ilkomir- 
■rzu i  K alw arji zwróciły się do władz 
szkolnych litewskich z prośbą o udzie­
lenia zezwolenia na otwarcie w tych 
dwu miejscowościach polskich szkól po 
wszechnych, któreby utrzym ywało  
wspomniane towarzystwo.

Prośby towarzystwa „P o c h o  d 
'ii i a>“ załatwiane zostały odmoumie.

W  zw iązku z  tą odmową warto  
przypomnieć, ż’e indentyczne podania 
żydowskich towarzystw oświatowych, 
o otwarcie 2-ch szkól żydowskich  
Ma.rjampolu i w Szawlnch zostały za­
łatwione przychylnie. Również p rzy­
chylnie załatwiono podani/• o otwarcie 
1-ej szkoły rosyjskiej i 2-ch szkół nie. 
mieokich.

\

Zaległe projekty
ustaw gospodarczych

jednym z motywów, które ża­
rnie. ca podać Centrolew w swej 
prośbie o zwołanie nadzwyczajnej 
sesji ciał ustaw odawczych jest ko 
iłiecznośc załatw ienia wielu pro­
jektów ustaw  gospodarczych.

Komisje sejmowe m ają prze­
słać na planum prejek ty : reformy 
podatku przemysłowego, ratyfika­
cji zawartych konwencyj handlo­
wych, ustaw y o funduszu ekspor­
towym oraz ustaw  o ulgach dla 
budownictwa.

Redakcje r.a G. Śląsku
Ks. Pszczyński redukuje -obotni ■ 

ków-Górnoślązaków

K a t o w i c e ,  dnia 21 sier­
pnia. U kom isarza demobilizacyj 
rego irtż. Gallotai odbyła się kon- 
ierencja, poświęcona redukcjorr 
robotników w zakładach przemy­
słowych ks. Pszczyńskiego.

Po przejrzeniu listy pracow ­
ników, których zarząd fabryk chce 
zredukować, okazało się, że pracę 
utracić m ają wyłącznie górnoślą- 
zacy, natom iast wszyscy robotni­
cy, obywatele niemieccy —  pozo ­
stać m ają w zakładach.

Komisarz demobilizujący, inż. 
Gallot postanowił wobec tego od 
rzucie przedłożoną listę i zażą­
dał przedstaw ienia mu nowej, 
w skazując jednocześnie, iż reduk. 
cji podlec powinni w jednakowej 
mierze obywatele polscy - górno- 
ślązacy, jak i obywatele państw a 
obcego.

NIEMIECKA „SPKAJ/iEDUWCSĆ”
ZA NAPAD 6 TYGODNI —  ZA OBRONĘ 6 MIESIĘCY

WIĘZIENIA

K r ó l e w i e c ,  21 sierpnia —  
Dnia 26 marca bojówka niemiec­
kiego Heimatsdionstu w G/yzll- 
nach na Warmji napadła na dom 
działacza polskiego p. Augustyn* 
Rarcza. gdzie oaoywaia słe lek­
cja śpiewu młodzieży po>skieł 
Na czele bojówki stał znany 
awanturnik, Bohm, kilkakrotnie 
karany za naruszenie porządku 
Bohm wraz ze swymi towarzy­
szami odgraża! sle. i i  zabite Bar- 
cza i podpali jego domostwo. P. 
Barcz celem odstraszenia napast­
ników wystrzelił dwa razy w  d o  
wietrze, trafił jednak w przy­
wódcę bojówki Bóhmo śrmem w

ramo. Prokuratoria pc ciągnęła 
do odpowiedzialności 6 napastni­
ków oraz p. Barcza S"£ ni mouc 
kr skazał przed dwoma dniami 
BOI m* na 6 tygodni aresztu, płv- 
ełn pozostałych oskar.*»nych na 
30 marek grzywny a poszsoao- 
wanegt Polaka p. Barcza na 6 
mlesiecy więzienia, “ isma po.- 
side oraz policja niemiecka 
stwierdziły okoliczności obciąża­
jące napastników, pomimo to sąd 
niemiecki surowo ukarał Polaka, 
który stanął w obronie własnego 
uomu. Wyrok wywołał wieIMe 
(burzenie wśród ludności p -  

i skiej w Prusach Wschodnich.

BANKRUCTWO SYSTEMU ROLNEGO
Katast/oŁalny stan zasiewów

R y g a ,  21 sierpnia. — Sowiec­
ka agenda „T a s s" ogłasza alar­
mujące doniesienia o katastrofal­
nym stanie jesiennych zasiewów. 
W północnycn rejonach Związ­
ku sowieckiego zasiano tylko 
0,93 proc. uprawnei ziemi. W 
okręgu Niżmego Nowgorodo za­
siano tylko 1 proc.

Alarmujące doniesienia o opóź­
nieniu kampanji siewnej w kolek­
tywach rolnych zbiegły się z nie- 
pokojącemi wiadomośdaml o ma­
sowym oporze włościan przeciw 
ko oddawaniu zboża do m&gazy-

Skandal W  Chicago
GROŹNY BANDYTA PRZYJACIELEM ZNANYCH OSOBISTOŚCI

L o r  d y n ,  dnia 21 sierom a. Od 
d’YUch dni mieszkańcy Chicago z zain­
teresowaniem śledź? wielki skandal, 
który ogarnia szerokie koh znanych 
osobistości. Przed kilku dniami u 
siamordowanego bandyty Jacka Żuta 
znaleziono papiery kompromitujące 
znanych obywateli m iasta. Między m- 
nemi w papierach zamordowanego 
bandyty znalezione czek z podpisem 
wydawcy „ C h i c a g o  D a i l y  Ne-  
w s“ , Craiga oraz lis t urzędnika poli 
cji chicagowskiej F reem ana do za­
mordowanego bandyty.

Freem an zeznał na śledztw.e, iż 
pobierał od Jacka Żuta łapówki, 
C raig przyznał się, iż czek je st au ten­
tyczny. Podczas zabawy w jednym 
z nocnych lokalów P aryża Craigowi 
zabrakło pieniędzy, które pożyczył od 
bandyty w ystawiając jako pokrycie 
czek.

Władze zachowują dysluecję co do 
wyników śledztwa, w mieście jednak 
krążą uporczywe pogłoski, że zamordo

■w»n\ bandyta pozostawał w bliskich 
stosunkach towarzyskich ze znanemi 
na gruncie chicagowskim politykami, 
sędziami, adw okami, prokuratoram i . 
komisarzami policji. N iektórzy nawet 
posądzają osoby stojące n a  wyaokh. 
szczeblu h ierarch ji społecznej o ciohv 
współudział w ciemnych sprawach 
bandyty.

Sensacyjnem wydarzeniem w spr* 
wie Jacka Żuty była nagła śmierć se­
nato ra  Joyce, który prowadził śledz­
two w tej aferze.

G e n e w a ,  dnia 21 s’erpnia Rj 
bindra nath  Tagore przybył do Gene 
wy i będzie obecny na uroczystem ot • 
w iarciu Zerromać zenia Ligi Narodów.

• m i o n *
s z a  E t o r y u  P iano  » ro tm ć

nów rządowych. We wsi Turek, 
w ukręgu Niżniego Nowgorodu 
kułacy podpalili zabudowania ko­
lektywu rolnego. Straty wyno­
szą 200 tysięcy rubli.

Niemisska Insplracl?
Zamachy terorystyczne 

Rusinów 
B e r l i n ,  21 sierpnia (tel.). —  

„G e r m a n i a“ omawia sprawę 
zamachów antypaństwowych w 
Matopoisce Wschodniej. Organ 
centrnm stwierdza z niezadowo­
leniem, iż część prasy polskiej 
dopatruje się pomniki dla irry- 
denty ukraińskiej w niemieckiej, 
polityce w sprawie -ewizji gra­
nic. W ten sposób Niemcy wo­
bec świata staja w roli burzycie­
la pokoju, który nie waha się 
wyw oływ ać zamieszek w grani­
cach swego sasiada.

Przed *onfarencfó
ministrów roinictwa

Dowiadujemy się, że prócz wy 
mienianych ministrów państw  ob­
cych, przybyć ma do W arszaw y 
większa delegacja przedstawicieli 
rządu Jugosławji. W  skład tej de 
legacji wejdą praw dopodobnie- 
m inister rolnictwa Szybenik, m,n. 
przemysru i handlu dr. Demetric 
i podsekretarz stanu w m inister­
stwie spraw  zagranicznych Cuma 
nudi.

Obrady ministrów rolnictwa 
w W arszaw ie potrw ają prawdopo 
dobnie do 1-go września Toczyć 
się one bedą w gmachu M inister­
stwa Rolnictwa.

Z A K Ł A C Y  W Y C H O W A W C Z O - N A U K O W E

Z g r o m a d z e n i a  Sfftstr Z m a r t w y c h w s t a n i a  P -u o
w  W a r s z a w i e

Gimnazjum Ż eńskie H um anistyczne, rozw ojow e Q i II k!.) wraz z internafem  
Sem inarjum  N au czycie lsk ie  Ż eńskie wraz ze S zk o łą  Ćw iczeń. P rzedszkole. 

Żolibórz, ul. S tołeczna róg Krasińskiego (dojazo tramw. 14 i 15) gmach Stow. im. W alerjana Kalinki. 
Internaty dla Akademtczek: ul. Sewerynów 5-b, 1 na Żoliborzu, tel. 90-78.

Kancelarje otwarte od godziny 10 do 12 . Egzaminy wstępne dnia 28 i 29 sierpnia.
R o k  i n K o l n y  2  w r n t n l a .
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A N A L O G  J A  DZIEJOWA
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INTERES RZECZY PO SP O LTT EJ W YM AG A  U C ZESTN IC TW A CAŁEG O  NARODU W  ZYCH

PAŃSTWA,

P rzegląd  prasy

Jedną zgłębszych przyczyn u
padku Polski przedrozbiorowej 
była ta okoliczność, że do granic 
anarchji posunięta dem okracja 
szlachty nie była dem okracją całe 
go narodu: wpływy i znaczenie
państw ow o-polityczne skupiała w 
swoich rękach w arstw a, która by­
ła w prawdzie dość liczna, nie­
mniej jednak nie reprezentowała 
całości sił narodowych. Monopol 
roli państw ow ej, skoncentrowany 
w rękach szlachty, odsunął inne 
w arstw y narodu do życia publicz­
nego względnie nie dopuszczał 
ich do udziału w pracy państw o­
wej oraz w życiu publicznem, 
skutkiem czego procesy dojrzewa 
nia świadomości politycznej w 
szerszych masach społecznych zo 
stały zahamowane.

Ody zaś w  klęskowych latach 
końca XVHlstulecia rozwój wypad 
lców unaocznił potrzebę natężenia 
wszystkich sił narodowych dla o- 
brony bytu państwowego, w ów ­
czas okazało się, że miasto i chło­
pi, a zw łaszcza ci ostatni —  nie 
wykazują należytego poczucia o- 
bowiązku obywatelskiego i odpo 
wiedzialności za losy Rzplitej.

Nie wykazali tego poczucia, 
mimo pięknych przykładów patrjo 
tyzmu Dekertów, Kilińskich, k o ­
synierów  insurrekcyjnych, —  bo 
rozwój dziejów "nie przygotował 
go, nie rozwinął i nie umocnił na­
leżycie.

Echa tego stanu rzeczy prze­
trw ały później częściowo do cza­
sów pow stania styczniowego, a 
r.awet jeszcze w 1920 roku prze­
jaw iły się w stosunkowo słabym 
napływie ochotników ze wsi. Źy 
wa dem okracja polska jest i dziś 
jeszcze w pewnym stopniu dopie­
ro zagadnieniem  przyszłości.

Jej rozrost dotychczasowy, 
zw łaszcza po odbudowaniu w ła­
snego państw a, poszedł dość dale 
Ko w kierunku utrw alania dem o­
kracji praw, natom iast pozostaw ił 
spore luki w zakresie utrw alenia i 
pogłębienia demokracji obow iąz­
ków.

Dziś o przywilejach szlachty, 
rzecz, prosta, nie może być mowy. 
W eszły jednak w grę inne przy­
wileje, zewnętrznie bardzo naw et 
do tych dawnych zbliżone: przy­
wileje grup (czy naw et grupy),! 
które ze swych zasług rycerskich, 
szczególnie tych, które ucieleśni­
ły się w czynie Legjonów 1914 
r., w yprow adzają praw a swego 
prym atu nietylko moralnego, ale 
i polityczego w spraw ach państ­
wowych. W iadomo, że dawna 
szlachta także nieinaczej legitymo 
w ała swoje przywileje, jak właś ■ 
nie tradycją swoich zasług rycer­
skich. W iadom o zaś także, iż —  
nietety —  w decydujących chwi­
lach ten stan rzeczy zaciążył b ar­
dzo dotkliwie na losach całego 
narodu, choć szlachta sama (tego 
nikt jej nie odm ówi) często ofiaw 
chciała ponosić i ponosiła bardzo 
wielkie.

Ta analogja dziejowa ma swo

ją ostrzegawczą wymowę. Dziś
każdy uczeń szóstej klasy wie, że 
koncesje konstytucji 3 maja na 
rzecz politycznego uruchomienia 
sił narodowych byty niew ystarcza
jące, że polityczny sens uniwersa 
łu z Połańca był historycznie zbyt 
spóźniony i że dlatego nie mógł 
odegrać swej roli, że wreszcie Pol 
ska za zbyt późne zrozumienie w a 
gi rzeczywistej demokracji pifóty- 
cznej zapłaciła długą niewolą.

Ałe czyż tych samych rzeczy 
nie powinno się rozumieć także 
dziś w odniesieniu do disiejszycłi 
stosunków ?

Zdejemy sobie doskonale z te­
go sprawę, że dem okracja polity­
czna w Polsce zdrowa nie jest, że 
żyje często z frazesu, z licytacji, 
z praw  nabytych, którym nie sta­
ra się odnawiać tytułów zasługi i 
ofiary. Pojmujemy, że dem okracja 
ta musi się przerodzić i odrodzić. 
Ale gdzież mają te procesy się od 
bywać, jeśli dziś dem okracja ta 
jest... wyrzucona za drzw i? Jeśli 
nie ma dostępu do laboratorjów

wiedzy życia? Jeśli —  potępiona
surowym wyrokiem 1926 r. —  nie 
jest dopuszczana do nowego egza 
minu?

Czasy są dla Polski podobne 
do schyłku XVIII stulecia. Jest 
wielki napór zewnętrzny, który 
był w ów czas; jest rycerstwo u 
w ładzy; jest w alka o reformę, w 
której rycerstwo pragnie utrzy­
mać decyzję przy sobie, także jak 
w ów czas; jest wreszcie naw et a- 
nalogja do ówczesnego pochodu 
mieszczan pod w odzą Dekerta w 
postaci akcji opozycji w kraju. 
Zaczyna się nawet budzić świado 
mość, że znów tylko cały naród 
będzie w stanie sprostać zada­
niom, które niesie chwila, czego 
wówczas niestety, nie było.

Ale czyżby jednego tragiczne 
go doświadczenia dziejowego by­
ło nam m ało? Czyżbyśmy mogli 
pragnąć, aby za nowych lat sto 
szóstoklasiści polscy znów mieli 
dokładnie rozumieć, ale za późno, 
to czego my dziś rozumieć nie 
chcemy?...

l

P oK losie  p o lityczn e
Błądzenie po omacku.

— Wielu ludzi zadaje sobie py ta­
nie, czy nastąp i nareszcie owa roz­
grywka, zapowiadana co rok, od wio­
sny do jesieni, czy zaczniemy naresz­
cie żyć w  normalnych w arunkach, bez 
ciągłej niepewności ju tra , wyczekiwa­
nia niespodzianek...

Błądzenie po omacku, uciążliwa 
wędrówka po krętych ścieżkach, jest 
to rtu rą  naw et dla najodporniejszych...

To s.tronie obozu rządowego coraz 
częściej obserwować można objawy 
niepokoju i upadku zaufania...

Z Polski uciekają nietylko kap ita ­
ły obce, ale i krajowe... — („P r  a  v -  
d a “  łódzka).

O sesję nadzwyczajną.
W środę odbyły się narady  sześciu 

stronnictw  cetrum  i lewicy. Przedmio­
tem n arad  była sytuacja polityczna 
oraz program  działania na czas n a j­
bliższy. Wyniki narad  trzym ane są w 
tajem nicy, zaś z pogłosek po kulua­
rach sejmowych wnosić można, że cen 
trolew nosi się z zamiarem złożenia

w pierwszych dniach września wnio­
sku, żądającego zwołania sesji nadzwy 
czajnej Sejmu i Senatu. — ( G a z e t a  
P o l s k a ) .

Wilki w  owcze] skórze.
Szeroka ap in ja  francuska zaczyna 

zdawać sobie spraw ę z tego, że Niem­
cy są wilkiem w owczej skórze. F ra n ­
cuzi są  pełni troeki, rozw ażają pro i 
contra, ale są często jeszcze dziwnie 
nieuświadomieni w kw estjach ogólno- 
politycznych, zwłaszcza w odniesieniu 
do zagadnień polsko-niemieckich. — 
( I l u s t r o w a n y  K u r  j e r  K r a ­
k o w s k i ) .

Osiągnęli wyniki ogromne...
„Muszę przyznać, że Niemcy osią­

gnęły ogromne wyniki, jeżeli chodzi o 
zdobycie dla siebie opinji publicznej 
w A nglji, dzięki pracy republikanów 
niemieckich i przez stałe podkreślanie 
dążeń pokojowych i zbliżenie do F ran-
cji“ .

Z rozmowy ze Smithem, profeso­
rem  U niw ersytetu w Heffieldzie. — 
( K u r j e r  C z e r w o n y ) .

ZDEKONSPIROWANA KONSPIRACJA 
PŁK. K0M0WALCA

„R Ó B C IE  T A K . A RY  W  E U R O P  TE I A M E R Y C E  B Y Ł O  
G Ł O Ś N O ”.

W  zw iązku z przebiegiem  śledź 
tw a w  spraw ie osta tn ich  zb ro d n i­
czych w ykroczeń sabo tażystów  tt- 
k raińskich  n a  te re n ;e L w ow a i M a­
łopolski W schodniej, zarysow ują 
się coraz silniej szczegóły łączności 
tych w ypadków  z akcją płk. K ono  
w alca, k tó ry  od szeregu la t je s t sze 
fem  operacyj dyw ersyjnych na 
w schodzie P o lsk i z siedzibą... w 
Berlinie.

P rzed  kilku m iesiącam i K ono- 
walec, obaw iając się dekonspiracji, 
zm ieniał w B erlinie bardzo szybko 
swe m ieszkania, a w reszcie p rze ­
niósł się do S zw ajcarji, usiłując 
stw orzyć pozory  przerw y w swej 
p racy dyw ersyjnej. U jaw niono  sen 
sacyjny fakt, że tuż przed ostatn ie- 
mi w ypadkam i w M ałopolsce 
W schodniej, K ono walec przybył sa

1 m ochodem  ze S zw ajcarji do B erli­
na i odbył tu ta j odpraw ę ze sv-ymi 
em isarjuszam i, k tó rzy  już  m ają bez 
pośredn i k o n tak t i wpływ  na t. zw. 
U kraińską O rganizację W ojskow ą.

\ P o  w ydaniu in strukcy j i rzu cen iu ' 
now ych w ielkich pieniędzy n a  ak -1 
cję dyw ersyjną, K onow alec, k tó ry  
cieszy się specjalną „p ro tek c ją” 
w ładz niem ieckich, od jechał do 

i S zw ajcarji. In stru k c je  dla em isarju  
szy K onow alca  zaw ierały ' szczegół 
niezw ykły: „R óbcie tak, aby w  Eu 
ropie i A m eryce było g łośno”.

Dziś już nie u lega żadnej w ą t­
pliwości, że w pływ ow ym  czynni­
kom  w N iem czech zależy n a  w yko 
rzystyw aniu  akcji K onow alca dla 
sw oich celów  polityki m iędzynaro­
dow ej, a ściślej m ów iąc podczas 

! najbliższej sesji jesiennej w Genewie

GŁOS ZZA GROBU.
W lelekroć usiłowano dowodzić, 

że gdyby żył Stresemann, sprawa 
t- zw. „korytarza pomorskiego” 
miałaby mniejszą ostrość ze stro­
ny niemieckiej.

W  „R o b o t  n i k u" ogłasza 
poseł Diamand swoją rozmowę ze 
Stresemannem na ten tem at: so­
cjalista polski długo udawadnial 
ministrowi niemieckiemu, że naro­
dy powinny współżyć w zgodzie, 
że na Pomorzu mieszka więk­
szość polska, że może niedługo 
przyjdzie „zmiana znaczenia gra 
nic” i t. d. Stresem ann słuchał, 
uśmiechał się, a w końcu rzekł: 

,,Nie mogę odmówić racji 
pańskiemu poglądowi, źe naj­
aktualniejszą sprawą „kory­
tarz” być nie może, starajm y  
się więc o zbliżenie narodów, 
o poznanie się i zrozumienie 
nietylko jednostek, ale szero­
kich rzesz , doprowadźmy do 
gospodarczego porozumienia, 
a ono będzie podstawą zbliże­
nia politycznego i kulturalne­
go”.
Czyli że i dla niego „kory tarz” 

nie był tylko „najaktualniejszą” 
sprawą, bo pozatem, wedle tejże 
relacji posła Diamanda,

już sama mapa — przy sil- 
niejszem  zaznaczeniu nowych  
granic niemieckich działać mu­
si niepokojąco.

Udogodnienia tranzytowe może 
my dać maksymalne. Gotowiśmy 
byli zawrzeć trak ta t handlowy o- 
raz nawet wyrzec się likwidacji 
kolonizacji pruskiej. Ufaliśmy Lo- 
carnu- A za to nacjonalizm nie­
miecki wysuwa obecnie hasło za­
boru Pomorza.

Odpowiedź na to musi być 
tw arda i nieustępliwa. Bez fałszy 
wych sentymentów!

Słusznie bowiem na ogólniej- 
szem tle zauważa „ G a z e t a  
P  o 1 s k a ”:

Polityka nie jest domeną 
sentym entów. Nie w ten spo­
sób więc należy sobie tłuma­
czyć  odprawę, daną przez opt­
uję Zachodu atakom rewanżu 
niemieckiego. W yp ływ a  ona z 
innych pobudek, a przedew szy  
stkiem  z  poczucia wspólnego 
niebezpieczeństwa ze strony za 
kusów rew izyjnych Niemiec. 
Pod tym  względem interes 
Polski ściśle się wiąże z  intere 
sem innych państw, zaangażo­
wanych  iv rozbudowie pokoju 
na gruncie istniejących irakta 
tów, a nie na ich obaleniu. 
Radzibyśmy wierzyć wraz z 

posłem Diamandem, że S trese­
mann byłby lojalnie dał spokój 
sprawie „kory tarza”, ale wolimy 
trzeźwo pamiętać, że Curtius aż 
dr. obecnej chwili nie zdezawno- 
wał ani słowem Treviramtsa ..

R E ZU LTA TY KRYZYSU.
„I I .  K u r .  C o d  z.” zwr ica

uwagę na tracenie przez w yczer­
pany kryzysem  przem ysł łódzki 
wszelkiej samodzielności:

większość przedsiębiorstw  
wielkiego przem ysłu  jv uciecz­
ce przed całkowitą ruiną, szu ­

kała zaw sze pomocy z  zewnątrz 
zerkając łapczywie w kierunku 
kapitałów zagranicznych-

N ikt zapewne nie uwierzy  
w to ,.aby zagranica ratowała 
podupadającą Łódź dla zw s - 
kiego... sentym entu. Nawet eks 
centryczni Jankesi w intere- 
cach są przedew szystkiem  bu­
sinessmanami. Łódź zwolna 
więc poczęła wpadać w sieci 
zagranicznych koncernów, do 
których  w istocie należy dziś 
niemal znakomita większość 
wielkiego przemysłu. 
Analogicznie jest w cukrowni- 

ciwie, w bankach, w przetnyś'c 
naftowym, hutniczym. Osłabłe <_r 
ganizmy w padają w sieci niewoli 
zagranicznej.

Ku czemu to zmierza?
Czem się to zakończy?

FAŁSZYWE 
SENSACJE

prasy niemieckie]
Z kół zbliżonych do dyploma­

cji am erykańskiej donoszą:
Podana przez prasę niemiecką 

wiadomość o podróży am basado­
ra  Stanów Zjedn. A. P. w  Berli­
nie, Sackett‘a do Prus W schod­
nich, k tóra rzekomo ma cele po­
lityczne całkiem ' nie odpowiada 
prawdzie.

Ambasador Sackett wyjechał 
w charakterze pryw atnym  do 
uzdrowiska Kranz pod Królew­
cem i żadnych studjów politycz-, 
nych przeprow adzać nie będzie

Z M inisterstwa Skarbu
Układanie budżetu państwowego

W  ciągu nadchodzącego ty­
godnia przekażą wszystkie mi­
nisterstw a departam entow i bud­
żetowemu Min. Skarbu swe pro­
jekty na rok budżetowy 1930/31, 
poczem rozpoczną się konferen­
cje i prace nad układaniem pre 
liminarza budżetowego.

200.000 HA
W ykonywanie parcelacli 

gruntów
Min. Reform Rolnych przystą­

piło do w ykonania nowego planu 
parcelacyjnego. W  ciągu najbliż­
szego roku ulegn e parcelacji 200 
tysięcy ha. Cyfra ta obejmuje 35 
tysięcy ha będących własnością 
państwową.
Budowa n

nowej stacji radiowej 
Budowana obecnie nowa stacja 

radjow a dla użytku komunikacyj 
nego w  Radomiu uruchomiona 
ma być jeszcze zimą r. b. Stacja 
będzie miała zasięg transatlan­
tycki.

ODPOW IEDZ! REDAKCJI
X. S. D. — A dres K om ite tu  Flo 

ty  N arodow ej: W arszaw a, E lek to ­
ralna 2 . K o n to  P. K. O N r. 3 0 ; 
adres Ligi M orskiej i Rzecznej, 
W arszaw a. K ró lew ska 9.

W . Ks. J. M ikusiński. K oło. Z 
pow odu obfitości m aterja łu  na ten 
tem at, niestety, nie m ożem y sko­
rzystać. P rosilibyśm y bardzo  o ła ­
skawe korespondencje z życia miej 
scowego.

Z klubów seiirow jch
Zmiany w układzie sil

Na skutek ostatnich w yborów 
uzupełniających do Sejmu i Se­
natu oraz secesyj z klubów po­
selskich powiększył się o 9 no­
wych członków klub parlam en­
tarny Stron. Chł. Wobec pow yż­
szego zam ierza Stron. Chł. w y­
stąpić na najbliższej seo.il ciał 
ustaw odaw czych o zmianę roz­
działu przedstawicieli w Komi­
sjach sejmowych.

Klub Stron. Chł. uważa, że 
przy obecnym stanie liczebnym 
ma zbyt mało reprezentantów  w 
komisjach.

Z A M Ó W I E N I A
Na 13.(181) dolarów 

Sowiety poczyniły ostatnio w 
Katowicach zamówienia na su­
knię 13.000 dolarów.



Polacy a wybory w Niemczech
NADZIEJE POLSKIE I RUCH NARO D O W Y.
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I s k i e r k i
Odmowa.

P a  r y ł .  — Z Teheranu donoszą, 
l i  rząd perski -wystosował notę do rzą­
du tureckiego, w której odmawia zmia 
łiy granicy. Ja k  wiadomo rząd tu rec­
ki nosił się z zamiarem odstąpienia 
części te ry to rjum  tureckiego Persji, 
wzamian za przyłączenie do T urcji o- 
kolie A rara tu , gdzie koncentruje się 
ruch powstańczy Kurdów.

Z 2 lat na 1 rok.
M a d r y t .  — Gabinet hiszpański 

h a  posiedzeniu w dniu 20-ym b. m. 
powziął uchwałę o skróceniu czasu 
służby wojskowej z 2 la t na 1  rok.

Traktat przyjaźni.
A t e n y .  — W początkach paź­

dziernika r . b. p rem jer grecki udaje 
się do Angory, gdzie nastąpi uroczy­
ste  podpisanie tureckogreckiego tra k ­
ta tu  przyjaźni. Będzie to ak t poli­
tyczny o dużem znaczeniu, zważywszy, 
i:; T urc ja  i G recja od wielu la t znaj­
dowały się w naprężonych stosunkach 
poli^cznych.

Przed zakończeniem sira:ku.
P a r y ż .  — S tra jk  włókienniczy 

w okręgu A rm entier należy uważać 
za skończony. Rokowania związków 
zawodowych z fabrykantam i posunę­
ły się ta k  daleko, że podpisanie nowej 
umowy zbiorowej je s t kw eatją najbliż 
szych dni. Robotnicy wystawili swe 
ostateczne żądania podwyższenia płac 
od 1  października b. r.

Walki z bandytami.
B o m b a j .  — Z Indji donoszą, że 

w ciągu ostatnich kilku dni przeszło 
75 wsi zostało splądrowanych przez 
bandytów. Władze zmuszone były 
wysłać silne odziały w ojska i policji, 
celem zlikwidowania grasujących w 
całym k ra ju  band rozbójniczych.

Plon epidemji.
P a r y ż .  — Podczas gdy epidemja 

paraliżu  dziecięcego w L otaryngji wy 
gasa, w północnej F rancji zatacza 
ona coraz szersze kręgi. W okolicach 
Lille zanotowano kilkanaście nowych 
zachorowań.

Znowu zawaHł się most.
M a d r y t .  — W Hiszpanji, za­

w alił się most, w chwili gdy 2 nałado 
wane samochody ciężarowe znajdowa­
ły się n a  nim  już blisko drugiego 
brzegu rzeki. Obydwa pojazdy runę­
ły z wysokości około 15 metrów do wo 
dy. Kierowcy oraz jedna z towarzy­
szących im osób utonęli. Każdy z sa­
mochodów naładowany był 6 k la tka­
mi, w których znajdowały się prze­
znaczone do walki byki. Ten żywy in­
w entarz utonął również.

Święto W ęgier.
B u d a p e s z t .  — Obchód święha 

narodowego św. Szczepana był szcze­
gólnie okazały ponieważ wzięły w nim 
udział liczne pielgrzymki przybyłe z 
zagranicy n a  uroczystości ku czci pa­
trona młodzieży węgierskiej św. Eme­
ryka. Przez ulice Budapesztu prze­
szedł olbrzymi pochód, którego ilość 
uczestników obliczają na 200 tysięcy.

N a czele pochodu kroczył legat p a ­
pieski kardynał Simcero, przybyli do 
stojnicy kościelni, regent H orthy oraz 
wszyscy ministrowie i arcyksiążęta, 
wśród których znajdował się arcy- 
książe Albrecht.

Zmiana ordynacji wyborczej.
B e r l i n .  — Urzędowo donoszą, 

iż gabinet Rzeszy przy ją ł przedłożony 
przez m inistra Dr. W irtha projekt 
zmiany ordynacji wyborczej.

P rojekt s ta ra  się przedewszyst- 
kiem usunąć najważniejsze braki obo­
wiązujące dotychczas ordynacji wybór 
czej, a przedewszystkiem system w iel­
kich okręgów oraz długich lis t wybór 
czych, aby usunąć w ten sposób dc- 
perconalizację. W yborca przyciągnię 
ty  zostanie do bardziej bezpośredniego 
b ran ia  udziału w wyborah. Projeki 
przewiduje pozostawanie posła w ści­
słym kontakcie z jego okręgiem wy­
borczym, jak  również koncentrację 
p a rty j politycznych. Dla przeprowa­
dzenia powyższego przewiduje grun­
towną zmianę systemu okręgów wy­
borczych, oraz skasowanie listy  pań­
stwowej.

Utworzone zostaną 162 okręgi wy 
borcze, które tworzyć będą 31 zwią­
zek skupione z koleji w 12  grupach 
krajowych. Podczas gdy obecnie na 
jednego posła przypada 60.000 gło­
sów. według nowego projektu liczba 
ta  podwyższona zostanie do 70.000.

Zniknięcie milionera.
N o w y  J o r k .  — M iljoner ame- 

rykr/  dti o wydawca ,,Baltimore Sun“
Van Der- Bhmk przepadł bez śladu 
podc-as podróży własnym jachtem  po 
o cer De. Pomino energicznych poszu­
kiwań, w których wzięły 4 samoloty 
m ultiiniljonera nie zdołano odszukać

&  Vin. 1930. Nr. 229.

'Jednocześnie z atakami nle- 
mieckiemi na nietykalność na­
szych granic, obok coraz w y raź­
niej występującej chęci krzyżac­
kiej ponownego zagarnięcia na­
szego Pomorza, a naw et pierw­
szych piosenek królewieckich o 
konieczności powrotu na lono 
niemczyzny naw et i Poznania— 
rozlega się glos blisko półtora 
milionowej rzeszy ludu polskie­
go w  Niemczech, domagającego 
się mandatów poselskich w 
Reichstagu.

Niemcy niezmiernie czuli na 
wszelkie swe urojone „krzywdy** 
doznawane rzekomo tam, gdzie 
są w  mniejszości, a przede- 
w szystkiem  w  Polsce, Niemcy, 
usiłujący w ystępow ać w  roli pa­
trona wszelkich mniejszości na­
rodowych w e w szystkich k ra­
jach, — tak umieli urządzić się 
u siebie w  domu, tak sprytnie 
spreparow ać ordynacje w ybor­
cze do cial praw odawczych, że 
mniejszości narodowe w  Pań­
stw ie Niemieckiem pozbawione 
zostały zupełnie własnej repre­
zentacji. Nawet parlam entarnej. 
Najliczniejsza mniejszość w R ze­
szy, Polacy, przeważnie (poza 
W estfalią i Nadrenją), siedzący 
zw artą masą na odwiecznych 
swych zagrodach — niema dziś 
w Reichstagu ani jednego posła.

Pomimo niepomyślnych w a­
runków, walka o m andaty pol­
skie podczas zbliżających się w y 
borów do Reichstagu nie jest 
jednakże beznadziejna. Solidarny 
w ysiłek Polaków w Niemczech 
może zdobyć nietylko jeden, ale 
i parę m andatów. Klucz - sytuacji 
znajduje się na Śląsku Opolskim, 
gdzie Polacy są najliczniejsi. Od 
ludności polskiej tej dzielnicy za­
leży los m andatów polskich w 
Reichstagu. Jeżeli Polacy opol­
scy nie ulękną się terroru  nacjo­
nalistów niemieckich i zlekcewa­
żą syrenie głosy centrowców, 
obudzą się z odrętwienia i apatii 
i będą głosować ław ą na listę
polską —  wynik w yborów  bę­
dzie pomyślny. W ystarczy by 
stanęło do urn w yborczych owe 
250 tysięcy wyborców , którzy w 
1928 r. nie bra ły  udziału w gło­
sowaniu. W  wyniku, prócz po­
słów polskich ze Śląska Opol­
skiego zasiedliby w  Parlam encie 
Rzeszy również i Polacy z listy 
państwowej.

Niemcy obawiają się już takiego 
obrotu spraw y i przeto Ćentrnm 
niemieckie wysunęło na Śląsk 
Opolski kandydatury najwybit­
niejszych swych parlam entarzy­
stów  (kanclerza Brueninga i dr. 
W irthta). To samo uczynił Zwią­
zek Agrarjuszy i socjaldemokraci

Pow agę sytuacji rozumie do­
brze Polski Komitet W yborczy 
na całe Niemcy, mówiąc w swej 
odezwie:

— Bracia Ślązacy! W y w szy­
scy i  całych Prus Wschodnich i 
W y z Pogranicza, z dalekiej W e­
stfalii i Nadrenji, z Berlina i resz­
ty  Niemiec, stańcie jak jeden 
mąż do walki pod jednem ha­
słem: Posłow ie ludu polskiego

muszą być w  Reichstagu. Nie 
bronił nas w Reichstagu nikt! 
Ten stan rzeczy musi w  2 niu 14 
września ulec zmianie... Ludu 
polski w  Niemczech. Ani jedne­
go głosu bankrutom niemieckim! 
Z Bogiem i w iarą w  zw ycięstwo 
w szyscy do w yborów  w dniu 14 
września**.

Akcja w yborcza na terenach 
etnograficznie polskich w Niem­
czech, bez względu na same w y ­
niki w yborów , niewątpliwie bę­
dzie miała i inne skutki: miano­
wicie w zrost uświadomienia na­
rodowego. Już dziś na łamach 
opolskich „ N o w i n  C o d z i e n- 
n y c h“ napotkać można głosy 
wyborców, podkreślające w łasną 
polską winę: nie dość energiczną 
pracę nad uświadomieniem 
współrodaków. Jest źle, bo na­
w et cześć duchowieństwa kato­
lickiego nie może zdobyć się na 
odwagę i stanąć po stronie prze­
śladowanych, z którem i wiąże ją 
i wspólność krwi.

Jeden z gospodarzy z powiatu 
raciborskiego tak naprz. pisze:

— W  różnych wioskach i mia­
steczkach napastują naszych lu­
dzi po polsku myślących. Kto 
jednak sieje niepokój, ten zbiera 
burzę. Kto sieje ten zam ęt? Za­
przańcy i w yrodki naszego spo­
łeczeństwa. W szystko co nasze 
chcieliby gwałtem  zniemczyć. 
Przypatrzcie się tym niemieckim 
nabożeństwom, które się nam

P  a r yż, 21 sierpnia.— W  prze­
mówieniu wygłoszonem wczoraj 
w  Londynie, były  kanclerz skar­
bu w  rządzie Baldwina, W inston 
Churchill zaatakow ał w niezwyk 
le ostry sposób politykę rządu 
w  sprawie Indji. M. in. oświad­
czył on, że podsekretarz stanu 
dla Indji, W edgwood Bonn jest 
.człowiekiem, k tóry  niedorósł 
jeszcze do ciążących na nim obo­
wiązków i że słabość i niezarad­
ność cechuje obecną politykę rza 
du w  stosunku do Indji. Churchill 
uważa, że przyszła konferencja

K r ó l e w i e c ,  21 sierpnia 
(teł.). — Z racji przyjazdu han­
dlowej delegacji sowieckiej do 
Królewca, miejscowy konsul so­
wiecki, Linde, wydal przyjęcie 
dla czynników miejscowych, w 
czasie którego w ygłosił dłuższe 
przemówienie na temat współ­
pracy gospodarczej Prus Wsch. 
z Rosją Sowiecką.

Mowa Lindego obfitowała w  
charakterystyczne momenty po­
lityczne.

„Sytuacja Prus—mówił przed-

bezprawnie narzuca. P rzypatrz­
cie się kto chodzi na te na­
bożeństw a? Kiedy wejdziesz 
do kościoła, to naw et i w  koście­
le słyszysz pozdrowienie: „Mahl- 
zeit“. Zdemoralizowani przez 
niemczyznę młodzieńcy i dziew­
częta naszego pochodzenia w sty ­
dzą się w yznać Chrystusa po­
zdrowieniem: „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus". Pan 
Bóg gardzi takiemi naleciałościa­
mi i takiemi fabrykowanemi 
przez służalców niemieckich ka­
tolikami. Nie mamy nic przeciw ­
ko temu, żeby sobie Niemcy śpie 
wali po niemiecku, ale niech da­
dzą nam i naszej młodzieży spo­
kój.

Takie stosunki panują na tere­
nie, gdzie w  1907 r. na listę pol­
ska padło 115.090 głosów, a pod­
czas plebiscytu wypowiedziało 
się za Polską blisko 200 tysięcy 
głosujących. ,

Pomimo jednak gw ałtów  nie­
mieckich i krzyw dzenia ludności 
polskiej na Śląsku Opolskim. P o ­
graniczu, Prusach Wschodnich i 
na W armji —  nie uda się Niem­
com nigdy ziemie te zgermani- 
zować doszczętnie. Obok za­
przańców i w yrodków  społeczeń 
stw a —  w yrosną liczniejsze za­
stępy wiernych znakom narodo­
wym, hartow ne i pewne osta­
tecznego zw ycięstwa.

anglo - indyjska nie będzie ni- 
czem innem jak wielkim cy r­
kiem, której nie może przysługi­
w ać praw o zmiany konstytucji 
indyjskiej, a w  Izbie Gmin nie 
znajdzie się większość, k tóra u- 
chwaliłaby statut dominjalny dla 
Indji.

Mowa ta miała przypuszczal­
nie na celu doprowadzenie do ze r­
wania rokowań pomiędzy w ice­
królem oraz Gandhim, co w ska­
zuje na to, że próby porozumie­
nia anglo-hinduskiego mają pew ­
ne widoki powodzenia.

stawiclel Sowietów — Jest tego 
rodzaju, że muszą one przysz­
łość swą wywalczyć. W walce 
tej nietylko nie będziemy wam 
przeszkadzać, ale z całego serca 
pośpieszymy Prusom z pomocą.

P R Z Y G R Y W K A
Herrlot 1 plan Younga 

B e r l i n ,  21 sierpnia (teł.). — 
Herriot broniąc się przed zarzu­
tami, iż przez opróżnienie Ruhry 
przyśpieszył opróżnienie Nadre- 
njl, pisze w  „E r e N o u v  e 11 e“ 
w  formie ostrzeżenia, że obecnie 
dyplomaci entuzjazmują się pla­
nem Younga, jak ongiś entuzjaz­
mowali się sprawą opróżnienia 
Ruhry. „Przyjdzie czas, że moż­
na będzie porównać te różowe 
nadzieje z mojemi głupieml błę­
dami*.

Czyżby to miało znaczyć — pi­
sze „ F r a n k i .  Z t g.‘‘, że Herrlot 
oczekuje dła Francji nowych roz­
czarowań i czy ma być to zapo­
wiedzią rewizji piana Younga?

Rewizja planu Younga
Dalsze ulgi płatnicze dla 

Niemiec
N o w y  J o r k ,  21 sierpnia. — 

Prezydent Agrlcultural Economlc 
Soclety WlelskleJ Brytanii, Ash- 
by, oświadczy! w czasie rozmo­
w y na konferencji rolniczej, od­
bywającej się w Ithaka, iż Ko­
niecznem Jest po pierwsze rewi­
zja planu Younga, po drugie 
zmniejszenie przez Amerykę za­
dań wobec dłużników alianckich. 
Załamanie się planu Younga na­
stąpi, zdaniem mówcy, w roku 
1932, a najpóźniej w roku 1933.

* s r y

Niemcy przeciw Litwie
Skarga do Ligi Narodów

K r ó l e w i e c ,  21 sierpnia. — 
Nominacja Litwina Reiswisa na 
stanowisko prezesa dyrektoriatu 
kłajpedzkiego w yw ołała nowe 
ataki prasy  wschodnio - pruskiej 
na rząd litewski. „H a r t u n g- 
s c h e Z t g.“ oświadcza, iż rząd 
Rzeszy zwróci się do Ligi Naro­
dów ze skargą na rząd litewski 
za złamanie zobowiązań nałożo­
nych na Litwę przez statu t eko­
nomiczny Kłajpedy i prześlado­
wanie mniejszości niemieckiej w 
Kłajpedzie . —  ATE.

DE A p r B u d o w la n e  
r L M L L  w  W arszaw ie

D o j a z d  t r a m w a j e m .
P lany zatwierdzone. Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zł. 2,50 za łokieć kw adra­
towy na 2-u letn ie bezprocento­
we spłaty. W iadomość Sp. Akc. 
„TERENY" ul. Zórawia 33, 
telefon 25-66; w święta 223-69 

O d 9 — 2 i 4 — 7.

R O M A N T Y Z M  
W  M A Ł Ż E Ń S T W I E
Dwaj pisarze w am erykańskim

czasopiśmie „Forum " rozpraw iają o 
szczęściu w małżeństwie. Zdaniem 
ich tylko pewien romantyzm może to 
szczęście we współżyciu kobiety z męż­
czyzną zapewnić. Zrębam i tego ro ­
mantyzmu są — przedewszystkiem 
miłość, namiętność, i wreszcie właści­
wy wybór. Są to trzy  term iny Lej 
samej istoty rzeczy, trćjjednia .

Oczywiście ci am erykanie nie od­
kryw ają Ameryki, powiedziano to już 
tysiące razy we wszystkich językach, 
ze prawdziwe twórcze małżeństwo, d ą ­
żące do wzajemnego szczęścia, buduje 
się na miłości. P ragnie się wtedy 
szczęścia i dobra osotyT ukochanej. 
Przez wzajemne darzenie się szczę­
ściem zacierają się różnice charak te­
rów i usposobień, uzgadniają się przy 
z wyczajenia, a dwie lin je życiowe 
obojga małżonków s ta ją  się jedną 
wspólną drogą. W ten sposób w yra­
bia się i udoskonala cały system „ży­
cia we dwToje“ . Ta sztuka życia mał­
żeńskiego wymaga oczywiście pracy 
nad sobą, charak teru , siły woli, poś­
więcenia.

Odbiegając nieco od tych wyrozu- 
mowań, możemy tu  użyć jeszcze słów 
kilku. Entuzjazm  wzajemny, zaufa­
nie, ofiarność. Oto kategorje wyższe 
i szlachetniejsze, oto w arunki niezbęd 
ne rom antyzm u małżeńskiego.

I  jeżeli nawet przyjdzie smutne 
rozczarowanie, rom antycy małżeństwa 
przynajm niej zachowają w duszy mcc 
ną pamięć, o blasku słońca wczoraj­
szego, gdy tymczasem wyrachowani 
będą w podobnych chwilach mieli zim­
ną i dręczącą świadomość klęski ży­
ciowej.

I jeszcze jedno — może nie należą 
ce do kategorji „romantyków1*, ale 
stanowiące fundam entalny obowiązek 
dobrego, uczciwego męża wobec żony; 
troska — nietylko o je j „dzisiaj", ale 
przezorna myśl o je j „ju trze". W ję- 
zyku praktycznym  znaczy to popro- 
stu : zabezpieczenie spokojnej przy­
szłości żonie w drodze ubezpieczenia 
życiowego męża wobec żony.

Jeszcze inaczej: zawarcie Ubezpie­
czenia życiowego w  P. K. O.., co moż 
na uczynić w każdym urzędzie pocz­
towym w ciągu 10 minut.

Zażądajcie tam  inform acyj, za 
wrzyjcie ubezpieczenie, a dacie tem 
w yraz „praktycznego romantyzmu", 
będącego rękojm ią szczęścia w m ał­
żeństwie.

V . Cs.

P O G O T O W I E  S Z E W S K I E

" R A P I D "
Sp. z ogr. odp.

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N E J  R E P A R A C J I  O B U W I A  
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  2 1  (w p o d w ó r z u ) ,  t e ł .  3 1 6 -4 6  

Przyjm uje do reparacji, obuwie po cenach:
M ęskie zelówki zl. 4 .— M ęskie fleki zł. 2.—
Damskie zelówki zł. 3.— Damskie fleki ,  1.—

Zelówki pasowe — szyte o 1 zł. drożej. R eparację wykonywa alę na 
poczekaniu. W ykonanie szybkie i solidne.

Zakład czynny od godz. 8,30 do godz. 19 w soboty do 17.
Dla wygody szanownej klljenteli wysyłamy gońców rewerowycb do 

zabierania i odwożenia obuwia za dopłatą  60 gr.

L. R.

„NIE KONFERENCJA-LECZ CYRK1'
PRZECIW POLITYCE ANGIELSKIEJ W INBJACH

SOWIECKI KONSUL
0 KORYTARZU

„Z CAŁEGO SERCA POŚPIESZYMY WAM Z POMOCĄ"
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/itaK  socjalistów
KONSTERNACJA I NIEZADOWOLENIE.

PLAGI

Sosjaliści są mocno skonster 
tjowani i niezadowoleni z odezwy 
Episkopatu Polski w sprawie an- 
tyreligijnych wystąpień na zjeż- 
dzie Związku nauczycieli szkół po 
wszechnych w Krakowie.

Artykulik z szumnym tytułem 
„Kościół w Polsce stawia siebie 
ponad Państw o” zamieścił organ 
F. P. S. „Robotnik” w N-rze z dn. 
19 sierpnia r. b-

Było to do przewidzenia.
A więc, według „Robotnika”, 

odezwa Episkopatu „wogóle nie 
nadaje się do dyskusji, albowiem 
świadomie utożsamia wiarę z kle 
rykalizmem”. Najbardziej zaś so 
cjaliści są rozgniewani na zdanie, 
umieszczone w odezwie: , Mło­
dzież nasza należy najpierw do 
rodziców, potem do Kościoła, a 
wreszcie do Państw a”.

„Kościół stawia siebie tedy po 
nad Państwo — woła „Robotnik” 
— i dyktuje nietylko rodzicom, 
ale też Państwu, jakie ma być 
wychowanie. Na to nie pozwolił­
by sobie kler żadnego p ań stw a^  

Nie wiadomo, jakby chcieli so­
cjaliści? Pewnie chcieliby, żeby 
państwo, a raczej, wedhich ich po 
jęć, dyktatura proletariatu była 
na pierwszem miejscu, religji, ja­
ko rzeczy prywatnej, żeby wcale 
nie było, a rodzice —• można im 
nie dać przyjść do głosu- Tak jest 
w bolszewji. Tymczasem jest je­
szcze jednak a przynajmniej po- 
,łl:----  niiaiiiiiiiBiiii

Ruchliwa działalność
K ato licka L iga prasow a.

V, ,KJ
W  Szw ajcarji istn ieje  ,Szwaj- 

cąiska K atolicka Liga P ra s o w a c z  
c k 1 iło 6.000 członków, Która — pra 
cując przy poparciu  całego ducho­
w ieństw a sz\ aicarskiego — posz- 
czynić się już dziś może doskon-a.- 
lemi w ynikam iosw ej do tychczaso­
wej działalności.

N ietylko zdobyła już ona pokaż 
n-ą liczbę członków , ale urządza 
stałe kursy  propagandow e ,, o k o ­
nieczności popierania prasy kato­
lickiej”, i to  zarów no pośród świec 
kich jak  i w kołach duchow nych.

P rzy Lidze istnieje też obecnie 
kat. b iuro konrespondencyjne, któ 
re dotychczas było przedsiębior­
stwem pryw atnem .

O becnie L iga sta ra  się o zorga 
t izow anie kursów  dla dziennika­
rzy na uniw ersytecie fryburskim .

winien być inny w Polsce porzą 
ciek. Socjaliści odrzucają chrześci­
jański światopogląd na wycho­
wanie, więc nic dziwnego, że dą­
żą do bezwyznaniowej szkoły 
Ale nie zdołają zmienić porządku, 
jaki z samej natury i ustanowie­
nia Bożego istnieje na św iecie.

Kościół katolicki nie jest pod­
rzędny i nie może być podległy 
władzy państwowej, ale jest z r  
stoty swej samoistny i najw yż­
szy —  bo Kościół i Państwo sa 
w takim do siebie stosunku, jak 
ich celev ;Jak cel, do którego dą­
ży Kościół, o wiele jest wzniosłej 
szy, tak też wiadza jego inne prze 
wyższa i nie może być poczytaną 
za niższą od władzy państwowej, 
ani w jakikolwiek sposób być od 
niej zawisłą” — mówi wyraźnie 
Leon XIII.

Episkopat Polski spełnił swój 
najświętszy obowiązek, bo o zba­
wienie dusz tu chodzi, a to iest 
ponad dyktaturę proletariatu i po 
nad państwo samo! Socjaliści nie 
mają odwagi wypowiedzieć się ja 
sno, a przecież programem ’ ich 
jest walka nie „z klerykali-zmem”, 
ale z klerem, z Kościołem i z reli- 
gją samą! Najbardziej się gniewa 
ją, kiedy się demaskuje ich za­
miary- — KAP.

W Berlinie wzrasta śmiertelność 
1 liczba rozwodów

Świeżo w ydany „ R o c z n i k  
s t a t y s t y c z n y  m i a s t a  B e r  
1 i n a“ zaw iera szereg niezwykle 
interesujących danych o stolicy 
Niemiec.

Najbardziej charakierystycz- 
nem zjawiskiem jesl poważny 
w zrost śmiertelności oraz liczby 
rozwodów. W  ciągu ubiegłego 
roi, u nad\yyżka zgonów nad uro­
dzinami wynosiła 6,241, co jest 
bardzo poważnym odsetkiem. 
Najwięcej Berlińcźyków umiera 
na raka, który jest prawdziwą 
klęską Berlina: w  ciągu roku licz 
ba zgonów na raka wynosiła 
6.896 i prawie dwukrotnie prze­
w yższała liczbę zgonów na gruź­
licę (3.814 zgonów)

Na drugiem miejscu znajdują 
się choroby serca, które spowo­
dowały 6.184 osób.

W  zatrw ażający sposób w zra­
sta w  Berlinie liczba rozwodów, 
obecnie wypada tam jeden roz­
wód na każde 6 m ałżeństw , przy 
czem najwięcej rozwodów przy­
pada na osoby między 30 a 35 
rokiem w ciągu ubiegłego roku 
zarejestrow ano jednak w Berli­
nie aż 450 rozwodów m ałżeństw 
po 25-letniem pożyciu.

Śm ierć słyn n e g o  m alarza
TWÓRCA „WIECZERZY PAŃSKIEJ" I JEGO ŚMIERĆ

Znany pisarz P io tr  1‘1-rmite <~po 
w iada następujące ciekawe szczegó 
ły o śm ierci m alarza Dagnanm Bou- 
■”ere ta  w P ary żu :

„K iedy choroba zaczęła zagra 
żać życiu artysty , powieo tai dc nie 
go jeden z jego p rzy jació ł. — M ój 
kochany, czy wiesz, że pow inieneś 
się przygotow ać na przyjęcie u 
wielkiego M istrza? M usisz zatem

ZJAZD

tim  organizacja
K ościoła katolickiego w T urcji.

Jak  wiadom o, życzeniem "stolicy 
A postolsk-ej je.stj by K ościół k a to ­
licki w każdym  ! 'ra ju ( przystosow ał 
się do miejscowych >yąrvmkój}f* ży; 
ria T endencja ta dotyczy fó w n e ż  
katolicyzm u w T urcji.

A rcybiskupem  Sm yrny rrianow a 
'r.y został obyw atel turecki, Msgr. 
F d , Tontie, a delegat apostolski w 
K onstan tynopo lu , Mgr. M argotti. 
wydał sw oje o sta tn i- orędzie w ję- 
z>ku tureckim  H iera rch ja  k S tS jg j 
k?. w T u-cji, kt‘$ra dotychczas b y ­
ła organizow ana w sposób prow izo 
ryczny, ma być ustabilizow ana de­
finitywnie.

Nowi m isjonarze w tvun k ra ju  
nie będą się rek ru tow ali wyłącznie 
z pośród  F rancuzów , jak  było do ­
tychczas a w w ychow aniu ch u- 
uzg lędn iona zostanie w iakna'jśżer 
ssym  zakresie znajom ość s to su n ­
ków i obyczajów  tu reck !ch.

CORAZ KlŹbJ
Bluźnierstwa 

I „Zwiastuna Ewangelickiego"
Znane ’są bluźniercze naśmie- 

'ania „Zwiastuna Ewangelickie- 
| go" z dogmatów katolickich. W 
ostatnim numerze „Zwiastuna 

: (nr. 33) S. Wojski pozwala so­
bie na ośmieszanie kultu katolic­
kich Świętych — ośmiewa kult 
sw. Tereski, ma pretensje do św  
Januarego, Patrona Neapolu... za 
trzęsienie ziemi, a do św. B arba­
ry  —  za katastrofę w kopalniach 
niemieckich i, nie dość, w uw ła­
czający sposób w yraża się o 
M atce Najświętszej.

Możemy się spodziewać, że — 
maluczko, a w yczytam y w 
„Zwiastunie Ewangelicznym" 
Dluźnierstwa i na samego C hry­
stusa Pana.

Radzilibyśmy p. pastrowi Z. 
Michelisowi’ w ydaw cy „Zwiastu­
na", żeby swój organ połączył z 
bezbożnikiem warszaswkim , z 
dwutygodnikiem „W o l n o r n y -  
ś 1 i c i e 1 P o 1 s k i", bo poziom 
tych w ydaw nictw  jest jednako- 

1 wy.

Zbliżenie praw osław nych z angli- 
kanam i.

N a zjazd episkopatu  1 ang likań­
skiego w Lam becie zaproszeni ao 
stali przedstaw iciele Cerkw i p raw o­
sław nej. P a tr ja rc h a t ekum er iczny 
wysłał m onsignora M eletiosa i ar- 
cyb. T hyaty rego  jako p rzedstiw i- 
c ie li: pozatem  reprezentow ani są 
patrjarchow ie jerozolim ski i am jo - 
chijski i cerkwie arm eńska se rb ­
ska, rum uńska i polskai. W  zjeździe 
uczestniczą rów nież m etropolie 1 z 
K orfu  i z w yspy Cypru.

P rzy  stud jum  zagadnienia zbli­
żenia obu kościołów  zrobiono n a­
stępu jącą p ro p o zy c ję :

„U znając iż Cerkiew  praw osław  
tia jest rzeczyw iście częścią h isto ­
rycznego K ościoła C hrystusow ego 
i że ma ona to  sam o posłannictw o 
apostolskie, w iarę, S akram ent i wła 
dzę nad sum ieniam i tudzież doce­
niając wielkie znaczenie, jakie nfią 
ioby połączenie tych części K ościo 
ła C hrystusow ego oraz uznając o- 
becną chwilę za szczególnie korzy 
stną dla p.racy w tym  kierunku 
zgrom adzenie w yraża przekonanie, 
że nad soisłem połączeniem  obu 
kościołów powinni pr&cować wśzv 
scy duchowni”. J

W yraża one pozatem  nadzieję, 
że epi, kopat angielski poczyni k ro ­
ki i zarządzenia, żeby to  zbliżenie 
ożywić i podtrzym ać.

przystąp ić do polakderowania tw e , 
go płó tna.

— Co to  znaczy i
— T o  znaczy, ze mu*isz się wy 

spow iadać i kom unikow ać, rozu 
m iesz? D agnan  B ouveret, tw órca  
„W ieczerzy P ań sk ie j”, nie może 
stanąć przed  Chry-.tusem  P anem , 
nie przyjąw szy Sakram entu  Św.

—  T o racja, przyjacielu
— O, to  naw et praw da.
Pełen żywej w iary w yspow iada

się B ouveret, podczas gdy przygo  
tow any o łta rz  był jakgdvby nhjpięl 
m ejszem  odórniem iego sławnego 
dziełai P o tem , przed onrazem  C hrj 
stusa, k tó rego  tak  cudow nie prze* 
stawił, p rzy ją ł po raz osta tn i Ko 
m unję Sw. W kró tce  po^em zasną 
snem wiecznym z krzyżem w ręk 
i z Im ieniem  Jezusa  na ustach.

CZARNY BISKUP
Pierwszy biskup etjopski.

W  kaplicy kolegium  etjopskie- 
•tV> wyświęcił Ks. Kaird Ginzero,
pierw szego biskupa etiopskiego
M ons. Z idane Cassa. P rzedstaw i 
'ciele E tjo p ji, rzym ska kolonja 
etjopska i liczni m isjonarze uczest­
niczyli w te j rerem onji.

Ctitiowny medalik
Kaplica „m ałych sióstr”.

W  P ary żu  przy rue  du Bai
znajdu je się m iejsce łaskam i sły­
nące, a n iestety  nieznane szerszem t 
ogółow i. Je st to  przybytek „CudoW 
nego m edalika”.

Tu, w kaplicy S ióstr M iłosier­
dzia, znanych i luhianvch nod mia 
nem  „m ałych S ió s tr”, ukazał Sie 
N ajśw  M arja P an n a  pew nej uo\w 
cjuszce w nocy z 18  na 19  lipca 
roku  1830  . daih. je j medalik, rożka 
żując zarazem , szczególnie c;xic 
go w dniu 27 listopada każdepw 
roku . N ow iejuszbą tą  bvła późnie] 
sza S iostra  K ata rzyna  Lalboure

Od te j chwili m inęło lat io c  ' 
nie było do tąd  godziny, w k tó r ijb y  
pobożne S iostry  nie m odliły się n. 
tem  m iejscu P odczas gdy część 
ich jest r rzy pracy, pielęgnując ctm 
'■ych i rannych, op iekując się si< - 
lo tam i i starym i pom agając D ied- 
nym i ubogim , nne klęczą tu  i mo 
dlą się za ludzkość uc śnioną i o 
naw rócenie grzeszników  P ostępu ją  
cne w zorem  M atki Boskiej, któr^ 
zanim wręczyła m edalik K atarzynie 
ukazała się je j poprzeanio  ^aico kię 
cząca O rędow niczka ludzkości d 
stóp  B ożego T ro n u . Obie te wiżjt 
uw iecznione są na obrazach, zdobią 
cych tę kapliczkę 

! W  kaplicy tej klęczą też częste 
tłum y w iernych i pow tarzając  sło- 

| wa,  k tó rych  NiebiesKa Pani nau ­
czyła K ata rzy n ę : „O M arie  bei
grzechu poczęta, m ćdł się za nami, 

'k tó rz y  się do Ciebie u c e k :>myl”

POLSKA W DUSZY WANDY
i)

(Wanda Malczewska a wyzwolenie Ojczyzny).

W anda wychowała się w kulturze, szlacheckiego 
domu polskiego.

Od dzieciństwa otaczała ją  atmosfera, przepojona 
umiłowaniem kraju. Myśl o Polsce umęczonej na krzy­
żu niewoli, była integralną częścią, codziennego proce­
su myślowego i uczuciowego, współczesnej inteligencji 
polskiej. Tak też i było w domu rodziców W andy. 
W spom nienia z jej dzieciństwa wymowne dają tego 
świadectwo.

Często bywało, gdy zebrała się grom adka dzieci 
dla zabawy, mała W anda, po niejakim czasie —  zni­
kała. Znajdowano ją  w tedy w pokoju matki, gdzie na 
klęczniku stał krzyż. Ubierała go kwiatami i modliia 
$ie. Raz, kiedy ją matka spotkała na tej osobności 

zapytała:
—  Co robisz W andziu? czemu nie baw isz się 

1 dziećmi?
Otrzymała odpowiedź:
—  Zabaw a z dziećmi już mnie zmęczyła, patrz 

jnamuriu, jak śhcznse ubrałam krzyż kwiatami. Różę 
jalam  Panu Jezusowi od mamusi. Róża ozacza miłość. 
JWamunia kocha Pana Jezusa, i kocha nas, 1 my wszy­
scy1-kochamy mamusię. Heljotrop, oznacza czujność, 
dałam ja od tatusia. On czuwa nad nami i nad całem 
gospodarstwem . Niezapominajki dałam  od cioci Sie- 
mienskifct, żeby p nas nie, zapominała, bo jak ciocia

przyjedzie, to wszystkich rozweseli. Fijołki i bratki -— 
to od nas dzieci, ż.ebyśmy były pokorne i żyły zgodnie.

—  A stokrotki od kogo dałaś, zapytała matka
—  O nich, to długa historja, ale mech mamusia 

posłucha. Kiedyś tatuś chodził z nami po ogroazie, 
wskazał nam stokrotki i powiedział: te kw!atki są sym­
bolem Polski, bo mają listki w  połowie białe, a w po­
łowie czerwone, to ś% kolory Polsk; i są wytrwałe na 
przeciwności. Jak tylko zginie śnieg na wiosnę i słoń­
ce trawnik ogrzeje, stokrotki zaczynają kwitnąć i do 
samej zimy, choć już są przjmirozki, choć bydło je tra- 
ruje, a one jednak żyją 1 kwitną. Tak jest Polska w y­
trwała jak i ‘-one. Nieprzyjaciele ją  rozszarpali, nieli- 
tościwie stratow ali i wciąż mordują, a Polska i tak ży­
je i żyć bedzie znów kiedyś zjednoczona i wolna. Ja 
pamiętam słowa tatusia i stokrotki dałam Panu Jezuso­
wi, od całej Polski.

—  To ty W andziu, pam iętasz wszystko —  rzekła 
matka, co starsi m ówią?

— Może nie wszystko, odpowiedziała W andzia, 
ale dużo pamiętam, co tatuś mówił. O stokrotkach po­
wtarzałam  już cioci Siemieńskiej, i zato dostałam  me­
dalik Matki Boskiej i pudełko curkieków.

Przytoczona rozmowa dała nam wyczuć, jaka a t­
mosfera panow ała wdomu pp. M alczewskich. Powie­
działa nam wyraźnie, jaki był tam stosunek rodzinny 
i jak odnosili się starsi, do dzieci. Przesłanka niezmier­
nie ważna.

Zwykła i powszechna w rażliwość duszy dziecka 
u małej W andzi przejaw iała się w stopniu wzmożonym. 
„Dużo pamięta, co mówią starsi” . W łaśnie nadeszły 
czasy, że w każdym donut polskim niemal jedynie, mó­
wiono o Polsce,

Ośmioletnia wów czas W andzia wiedziała, napew- 
no —  wiedzieć musiała, że Polacy chwycili za b ro r, że 
by się wyzwolić z niewoli. W szak na całą Polskę, ze 
szkoły podchorążych, poszedł głos W ysockiego „do 
brom !”

„Hej bracia, dzieci zotni:rz(
Za bror! za broń!
H ej bracia, oto budzą się burze 
Do broni, Jezus M aryja  
Do broni, za Polskę, za krew,
Za lata niewoli i nędz!“ 1) .

Ten zew, brzmiał w murach kościołów, łopotał 
w konarach jesiennych drzew, grzmiał w lasach, niósł 
się przez pola uderzał o ściany każdego domu.

Lawiną runęły polskie oddziały -  już ich nic nie 
powstrzym a — już bronie m ają w rękach

M ała W anda modliła się w tedy, do Pana Jezusa — 
bo cóż innego, ona dziecko robić mogła, jak tylko mo­
dlić się za całą Polskę.

A wiadomości wciąż nowe napływały z różnych 
źródeł —  więc i W andzia słyszała, że Polacy biją się 
z Moskalami, że zwyciężają pod Dobrem, pod W aw - 
rem, potem tę straszną wieść o Grochówie. Że w cza­
sie bitwy granat padł pod nogi wodza Chłopickiego, ż< 
polskie w ojska zachwiały się, że zw ycięstwa nie od 
nieśli.

Kobiety i dzieci, modliły się, truchlały z przeraże­
nia 1 grozy. Oczekiwano dalszy wiadomości w drże­
niu serc.

D W -upiański. Noc listopadom

I G ą g  daisrj nast^rij



32?VTfi: t m  Nr. 229.

iYCIE GOSPODARCZE

Su ch a czy m o k ra?
U  MARGINEStC PROJEKTU P. W ICEPREZYD ENTA S 2 P 0 T A N

cKIl GO.

P ro je k t p w iceprezydenta Szpo 
ańskiego ,,osuszen ia” W arszaw y 
ieił* m ew ątphw ie s z ia c h c iy  i gjgyj 

ze wszech m iar .• chwały i po­
parcia, tem niem niej wszalęże mało 
. alny. Bo w y jm azm y  sobie że w 
V " isz a w ie  pleois już się ntJbyS 
m ekluzyjne term iny mnęły ' oto 
pew nego pięknego poranka bud v  
my się w .suchej” W arszawie- 

W arszaw a z d n e m  tym  stała, 
się wyspa- zam ieszkała przez .prze 
szło m iljon m ieszkańców , o toczona 
zewsz%d m orzem  alkoholu. Boć 
W arszaw a t o , ni e  jakaś m aleńka 
|gm 'na, posiadająca kilka lub kilka 
naście tysięcy m ieszkańców , to  nie 
Jsuche” m iasteczko P ruszków . 
W arszaw a —- to największe skupi 
śko luazi w Polsce. W arszaw a — 
to  pow ażny konsum ent, poch łan ia­
jący rocznie 5.682 432 litrów  spi 
ry tusu , na ogólną liczbę-spożycia w 
Polsce 57 .io c .000 litrów .

A więc, jako  s’ę wyżej rzekło 
(plebiscyt pew nego dni? zaczyna o- 
bęw iązyw ać.
. Zóż się tedy 1! zipie?

Sklepy z w ódkam i pozam ykane, 
W  sklepach kolonialnych, sprzeda 
[jącycł alkohol w raezyn iach  z '.ły­
kniętych, szafy 7 a'kol;-olem opie­
czętow ane. R estauracje z a n rc ru .n e  
tia jadłodajnie. N a k rańca-n  m-a- 
feta gęsto t;stav. ione posm runki 
tćraży  skarbow ej i ji dicjii d o k o m.  
]ją na każdym pi zrjeżdżają.cym re- 

z'ji osohislej, spraw dzają za\»r.r- 
Itośdw ozów  i sam ochodów  'Rejon 
Wielkiej W arszaw y obstaw iony ze 
W szystkich stron  kopcam 1 gram cz- 
pem i i słupam i z napisem : „Sucha 
W a r s z a w a \  Specjalna straż  pelm 
(służbę, zatrzym ując przem ytników  
aikoholu
| A cóż się dzieje w mieście?

O tóż, przy ul. Ząbkow skiej, w 
fabryce P aństw ow ego  M onopolu 
Spirytusow ego, — praca wre w ca­
łe j pełni. Butelki, jak aaw m ej, n a­
pełn iane są wódką, załadow yw ane 
fu. platform y i sam ochody i wywo- 
to n e , pod silną eskortą , poza g ra ­
nice „Suchej W arszaw y”. Tak, pod 
eskortą , i to  bardzo silną, albo­
wiem napady na wozy rozw ożące 
alkohol srożą się coraz bardziej. 
Ludzie strzelają, zabijają, idą do 
w ięzienia — w szystko dla kieliszka 
wódki

‘ A przem ytnicy i „fabrykanci” 
alkoho lu  w „suchej W arszaw ie” —  
to  krezuśi sprzedający za ba jeczne 
ceny łyk alkoholu. P ow sta je  cały 
(klan ludzi trudniących  się nielegal­
n ą  sprzedażą ttunków .

To nie fan tazja , to  rzeczyw isty 
obraz sytuacji
!*"  •

R ozum iem y doskonale, że alko 
hol to  straszna plaga gnębiąca ludz 
kość; W szyscy uśw iadam iają sobie 
konieczność walki z tym strasznym  
wrogierrt i... wszyscy piją.

Bo, czy tak  nie jest?
-Wszak ludzie sto jący u steru  

rządów, pow inni najlepiej uśw iada 
m iać sobie skutki pijaństw a. Pow in 
n ' i napew no uśw iadam iają sobie. 
A jednak... jednak  z fabryk w ódek 
prow adzonych przez państw o, i z 
podatków , k tóre nakłada się na 
trunk i, państw o ciągnie pow ażne 
zyski. I w ytw arza się sytuacja- za­
iste paradoksalna : o to  pewien p ro ­
cent od sprzedanego alkoholu  p rze­
znacza się na walkę z alkoholiz­
mem

A więc, zwalczanie alkoholiz­
mu, d rogą rozp ijan ia ludzi

A co naj smutniejsze, iż n a j­
większa ilość alkoholu spożyw ają 
ludzie biedni. S tw ierdzono, iż w y­
dają oni przeciętnie 15  — 20 proc. 
swych zarobków  na wódkę. P rzy ­
kład idzie zgóry • i o to  spotykam y
się z zastraszając) m objawem-

stw ierdzonym  przez państw ow y in­
sty tu t higjeny, iż 10  proc. dzieci 
uczęszczających do szkół w W ar- 
szawii p:je w ódkę

D latego, panow ie, nie tędy d ro ­
ga!...

R eklam a jest w obecnem  życiu 
po trzebną i konieczną. W szakże re 
klam a rob iona zbyt pohopm e i me 
um iejętnie, sta je  się szkodliw em  re 
kl in iow stuem .

N iestety, p ro jek t p. w iceprezy­
denta Szpotańskiego musim y p-Ki- 
po-ządW w ać pod kategorję  rekla • 
m iarstw a

Dużo krzyżu, dużo zużytego a- 
tram entu  i farby  drukarsk ie j nad. 
rozw iązaniem  fan tastycznego  w o- 
óccnych w arunkach zagadnienia.

u o ć  trzeba sobie uprzytom n ć, 
że w piow .ićzenie prohibicji w sto 
licy Utogą plebiscytu, bez u p rze d ­
niego przygotow ania g run tu , to  za 
baw ha bardzo ryzykow na, k tóra mu 
że w yrządzić m iastu 1 państw u n ie ­
obliczalne szkody.

N a eksperym enty  nas nie stać! ..
R o-M a,

EKSPORT POLSKI
skoncentrowany w Gdyni

Budowa wielkich m a g az y n ó w  
cukrowych w Gdvni Dostępuje 
szybko naprzód, tak że będzie 
ona całkowicie wykończona na 
wiosnę roku przyszłego.

Dzięki budowie tych m agazy­
nów umożliwione będzie skiero­
wanie całkow ite transportów  cu­
kru polskiego, eksportowanych 
zagranicę przez port gdyński. 
Dotąd znaczna część polskiego 
eksportu cukrowego szła drogą 
kolejową przez Niemcy rta port 
hamburski.

G I E Ł D

WALUTY
Dolary Stan. Zjedn. 8.69 (sprze­

daż 8.91, kupno 8.87).

DEWIZY
Londyn 43 40?4 (sprzedaż 43.5114, 

kupno '3.2914); Nowy Jork 8.903 
(sprzedaż 8.923, kupno 43.883); P a­
ryż 35.0514 (sprzedaż 35.1414, kupno 
54.9514).

Obroty dewizami nieco większe, 
tendencj, przeważnie utrzym ana. Do­
la r  gotówkowy w obrotach p ryw at­
nych 8.89, rubel złoty 4.1614, gram  
czystego złota 5.9244 W obrotarn 
międzybankowych: Berlin 212.85.

PAPIFRY PROCENTOWE.
4 proc. poż inwestycyjna 112.25; 

5 proc. konw ersyjna 55.50; 10 proc. 
poż. kolejowa 103.00 w p ro c .); 5 proc. 
poż. kolejowa konwersyjna 49.50.

AKCJE.
B, polski 165.50 — 166.00j(,B. za­

chodni 72.00; Chodorów 130.00; Czę- 
stocice 35.00; warsz. Tow. fabr- cukru 
34.75; Lilpop 26.25; Modrzejów 8.50; 
Kaberbusch 114.25.

U p a d ło ś c i
WARSZAW A.

liii. E. Hajne i  Sp. fabr. wyrób, 
gumowych. Komisarzem mianowany 
sędzia Franciszek K ryt, kuratorem  
adw. Ludwik M aluga ul. Koszyko­
wa 54.

To-w. budowy . eksploo,.. elektrow­
n i Sp. Akc. ul. W spólna 35. Komis, 
sędzia Tadeusz K ra fft, ku rat. adw. 
Józef Dzierżanowski ul. Nowowiej 
ska 32.

Dr. Luduńk Zieliński zakł. przem. 
ul. Wolska 169. K ura to r adw. Anto­
ni Mucierakowski wzywa na zebr. 
1 , 3 , 5 , i 8 września w jego kancel 
ul. Hoża 41

Wol f  Trockenhi im ul. Nal°wki 35. 
adw. Ceszer L/eon wzywa na zebr. wie. 
rzyc. l.-*3 i -5 września r. b. w sądzie.

Sudel Braun  w upadł, syndyk adw. 
Ignacy Koral zebr. wierzyć. 2 i 4 
września r. b.

! Motel Oepner pl. Krasińskich 8-a. 
j Syndyk adw. W aldemar F :scher te r ­
miny zgłoszeń 2, 3 i 8 w rześnia r. b. 

! w sądzie.

Spadek o 24 mii], zł,
W pływ ”  z danin  publicznych i m o­

nopoli w lipcu r, b.
W  fAywy z danin publicznych 

i monopoli w lipcu r. b. stanowiły 
196,4 milj. zl. W  stosunku do czer 
wca r. b. w pływ y te w ykazały  
wzrost o 18,5 mili. zł., zaś w sto­
sunku do lipca 1929 r. — spadek 
o 24 mili■ zł. Grupa podatków bez 
pośrednich zw yczajnych przynio­
sła w lipcu 58,7 milj. zł., t. j. o 
10,8 mili■ zł. wiece i niż w czerwcu 
r. b.

Obniżyły się w pływ y z podat­
ku grat owego z  2,5 milj. na 1.9 
milj. Podatki bezpośrednie oraz 
opłaty stemplowe i daniny pokrew  
r<e ujawniły spadek dochodów za 
równo w stosunku do czerwca '. 
b., jak do lipca 1929 r., natomiast 
w pływ y z cel i 10-proceritnwcgo 
nadzwyczajnego dodatku do danin 
wzrosty  ir porównaniu z czerw ­
cem. Ogólne podarki pośrednie 
przyniosły  w lipni 323 tys.. cła 
— 25.406 tys., a daniny publiczne 
łącznie z 10-prncentowym nadzwy 
czajnym  dodatkiem  — 123.568 t. 
Na monopole narzypada 7^-794 
tys. zl. wpływów, z  czego na sól 
-— 3.498 tys., na tytoń —  40 milj., 
na spirytus — 2 6 - 9 9 5  tys., na lote 
rję państwowa —  1.900 tys., na 
zapałki 800 tys.

Obrazki z życ ia
,ZA FOK

Nie m ożna powiedzieć, żeby 
panu ' K alasan tem u zbywało na ra ­
dości życia. N aicięższe utrapienia 
zawsze znosił z podniesioną głową.

W ięc też. zam knąw szy m ieszka­
nie na kłódkę, w yjechał pan K ala­
santy na urlop, gdzieś do krew nych 
na zapadłej wsi.

Ł atw o napisać — w yjechał, 
trudnie j jednak  było się zm obilizo­
wać na o\v wyi-zi i  W reszek w y. 
rju sił z biura zali z«.ę, wyoupił 
płaszcz kąpielowy i pr?ini, w z.ął 
na r:i v parę butów , pojechał

— W e: pan pa-a-so! —  rad/.ouo 
mu.

— W szystko furćh . F o n .,  je­
stem  i me dam się i bez paras i] •. 
Z resztą nie trzeba prow okow ać 
deszczu.

I pan K alasan ty  uśm iechnął się 
do lokom otyw y, k tó ra  m iała go 
przenieść na łono na tu ry  i om al nie 
uściskał zasm olonego palacza.

Tuż po godzinie drogi za W a r ­
szawą zaczął siepać deszcz. Deszcz 
nie u sta ł ani, gdy p. K alasan ty  wy 
siadał z pociągu. an ; gdy w stępow ał 
w progi gościnnego domu.

—  G łupstw o, w ypogodzi się ju

[ t ro! — pow iedział sobie z uśmiez 
' enem.

— A co, nie mówiłem  —- zawo 
; ła ł z trium fem , gdy rano  p o w ia ło
go słońce.

Lecz już Koło południa zaczęło 
znów  padać.

j — Nic! Ju tro  będzie ładnie, 
j N astępnego dnia rep e rtu a r po ­

gody o tyle uległ zm ianie, że od ra 
na padało, natom iast pod w ieczór 
trochę się przetarło .

N astępnego  dnia w samo połud­
nie lunął znów  deszcz akura t, gdy 
p. K alasan ty  w najlepsze w ypoczy­
wał pod cieniem gruszy.

I tak  padało od poniedziałku do 
medzieli i od niedzieli do pon.e- 
działku.

Lecz p. K alasan ty  uśm iechał się 
w ciąż: —  Przecież, musi się w koń 
cu w ypogodzić. Ju ż  wiorn kupię 
sobie parasol, to  napew no przesta­
nie paaac

— N iestety  decyzja przyszła za 
j óźno. D o końca urlopu SOstało le­
dwie dwa dni.

— Głupstwo, za rok Dędę m iał 
piękny urlop.

JotiSliO.

ZE ŚWIATA

ZNACZNY WZROST
Działalność P. K. O. w pierw- 

szeiu półroczu r. b.
Ogólny stan kapitałów oszczęd 

nościowych w  P. K. O. wynosił 
w dniu 30 czerw ca r. b. złotych 
187E.796.255, łącznie zaś z w kła­
dami, pochodzącemi z w aloryza­
cji —  220.952.372 zł.

Ogólna liczba czynnych ksią­
żeczek oszczędnościowych w F. 
K O. w ydanych do dnia 30 
czerw ca r. b. wynosiła 480.320, 
łącznie zaś z książeczkami po­
chodzącemi z waloryzacji — zł. 
552.871.

Ogólny obrót czekow y P.K.O. 
osiągnął w  pierwszem półroczu 
kw otę l ł . 769 milj. zł. i wynosił 
przeciętnie miesięcznie 2 miljar- 
dy złotych.

Obrót bezgotówkowy przele­
w ow y w ahał się w  granicach 62 
— 63 proc. ogólnego obrotu cze­
kowego P. K. O.

Saldo ok ład ó w  na komach 
czekowych P. K. O. wynosiło w 
dniu 30 czerw ca r. b 131.122.966 
złotych.

Największą pozycję stanowi w 
interesach czynnych P. K. O. 
portfel „papierów w artościo­
wych w łasnych '1, k tóry  osiągnął 
w  dniu 30 czerwca r. b. stan zł. 
262.327.179, a więc w zrósł w  cią­
gu omawianego okresu o 20 milj. 
złotych.

Nadmienić należy, że suma bi­
lansowa P. K. O. osiągnęła w e­
dle bilansu na dzień 30 czerwca 
1930 r. cyfrę 508.592.842 zł.

Z powyższego widzimy, iż 
pierwsze półrocze r. b. zamyka 
P. K. O. dalszem znacznem 
wzrostem  wszystkich działów 
pracy — zarówno pod wzglę­
dem ilościowym, jak i jakc^-m . 
wym.

Doniosły wynalazek
Rentgenologiczny kinematograf.

F rancuski rentgenolog, d r A. Dau 
villier dokonał doniosłego odkrycia w 
dziedzinie techniki rentgenologicznej. 
Idzie tu  c połączenie apara tu  pro.iek 
ryjnego z lam pą rentgenologiczną. 
O trzymany przy pomocy tej lam p' 
obraz w nętrza organizmu je st powie 
kszany i wyświetlany w sposób analo 
giczny do działania ap a ra tu  filmowe, 
go. Powiększenie i projekcia ekrano­
wa prześwietlenia dają możność dokła 
dnego śledzenia procesów wewnątrz or 
gamzmu ludzkiego. Przez zastosowa­
nie systemu fo tografji kinem atogra­
ficznej, z każdego prześwietlenia da 
się zdjąć film rentgenologiczny.

Adam— afrykaiiczyklem
Kolebka ludzkości w Afryce
W ydaw ane w języku francus­

kim pism o m urzyńskie „L a Depe- 
che Africa ne” tw ie riz i, że AJamjj 
pierw szy ojciec pierw szych ras F n - 
repy  zachodniej, był afrykanczy- 
kiem. N iedaw no jeszcze pro :. Lea - 
key odkrył w pieczarach w El Men 
teila szkielet, k tó ry  uaieży, jego 
zdaniem , „do pierw sze? i znanego 
człow ieka”. O dkrycie pr'.f. Lea- 
key‘a po tw ierdza przypuszczeń i*, 
że ludzkość rozw inęła się nzjp ieiw  
w A fryce i dopiero później w in ­
nych częściach św 'm a

Papierosy odcinane
Duże powodzenie na rynien

Polski monopo ty ło- iowy 
wprowadził niedawne na rynek 
papierosy odnik:. tynizowane. 
p 1 zez zainstalowanie specjalnych 
urządzeń w fabryce w W arszawie, 
p u y  ul. Dzielnej. W ydajność 
przyrządów' odciąg ijącycn obli­
czono na 3 milj. sztuk papierosów7 
miesięcznie i do tej normy dopro 
wadzono wydajność w7 miesiącu 
!'pcu r. b.

Papierosy odnikotynizowane 
mają bardzo duże powodzenie do 

! tego stopnia, że czasami daje się 
odczuwać zupełny ich brak na 
rynku. Wobec tego dyr- monopo­
lu tytoniowego przystąpiła do in­
stalacji drugiej m aszyny odciąga 
jącej, której montaż ukończony 
będzie w październiku r. b. Po u 
ruchomieniu now7ej maszyny, pro­
dukcja papierosów7 oanikotymzo- 
wumych wrzrośme do 6 milj. sztuk 
miesięcznie.

CZY WIECIE 2E.

...w przeciągu ostatnich 5 la t Wło­
chy pożyczyły w Stanach Zjednoczo­
nych 470.000.000 dolarów.

...w7 południowej Ameryce są obsza 
ry, gdzie na przestrzeni kilkuset md 
nie spotyka się ani jed.iego kam ienia 
polnego.

...z pośród wielkich muzyków nie­
wielu pozostawiło po sobie m ajątek : 
spadek po Schubercie wynosił zaled­
wie 63 guldeny, po Mozarcie tylko 50. 
Beethoven pozostawił po sobie 10.000 
guldenów N atom iast twórcy lekkiej 
muzyki dorobili się znacznych fo rtun : 
Offenbach pozostawił po sobie półtora 
m iljona franków, a  S trauss dwa razy 
tyle.

...pierwszem pismem ogłoszenio- 
wem był „Journal General d‘Affi- 
ches“ , który zaczęto wydawać w P a ­
ryżu 14 sierpnia 1612 roku.

...Fryderyk Wilhelm I był zdecv- 
dnwanvm wrogiem adwokatów.. W ro 
ku 1733 wydał on edykt, na moc;- któ 
rego należało „każdego adwokata, pro 
kuratora, Koncypienta i t. p. halestrę, 
k tóra podburzałaby ludzi spokojnych 
i uczciwych do pieniactwa — bez sądu 
wieszać.

H u m o r

— Panie doktorze! czy pan je st 
pewny, co mi jest?  Bo mego w uika le 
czono na zapalenie płuc, a um arł na 
tyfus.

— Niech się pani nie obawia — 
moi pacjenci um ierają  tylko na to, na 
co ich leczę.

_  Co chcesz, chłopcze? — pyta 
się przekupka czterolatka.

  Miodu w garnuszek za 50 g ro ­
szy.

Przekupka nalała miodu i żąda za­
płaty.

— Gdzie masz pieniądze?
— W garnuszku na spodzie, pro­

szę pani.

W oźnica: — Czy paniusia ma w sta 
: wionę zęby?

Dama, oburzona: — A eóż to was 
może obenodzić!

W oźnica: _  J a  to nie z ciekawości 
pytam. Ale na naszych drogach to 

! tyła wybojów, że jak  zęby nie siedzą 
i mocno, to  je  lepiej schować oo to rh ft



e £ ^ n n  io tw -tw . g& .

I  fa lcsta rtfT  1
i cbocjy . okna, ko 
hnnny ko boty śh»- 
sarakłe po cenaoł 
konkurencyjnych 

loAdole wykociywi
J .  K R Y G 1 E L
Bndatow a tO. d .  5 > iŁ

M E B L E
óofldnr najtan iej. Wybór wfe&łi Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
etoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
hozetki. Brystołki, okazyjne salony 
1 komplety klubowe. Gotówką, ratan ; . 

Dogodne warunki.

„FLORYDA"
Lhmielna N r. 41, róg Marszałkowski^}

Żądajcie wszędzie napoje 
naturalne

chlebno - słodowe, żurawinowe, 
owocowe, gazowe, citro, oran­

żada i lemoniady 
JÓZEFA KOSTKOWSKIEOO 

pierwszy założyciel w W arsza­
wie fabryki kw asów chlebowych 

i owocowych 
Warszawa, Dobra 18, teł. 539-49.

Polskie Linje Lotnicze

Rozkład lotów
Walny od 1 czerwca do 31 sierpnia 

1930 roku.
Samoloty kursu ją codziennie z wy­

jątkiem  niedziel.

Godzina KIERUNEK Godzino

15.40
17.50

o. W a rsz a w a  p. 
p . G d a ń s k  o.

8.00
6.00

8.50
11.00

o. W a rsza w a  p. 
p. Lw ów  o-

15.20
12.50

13.00
15.00

o. W a rsza w a  p. 
p . K a to w ic e  o.

12.30
10.30

16.15
18.15

o. K a to w ic e  p. 
p . P o z n a ń  o.

10.10
8.00

16.15
15.15

O- W a rsza w a  p, 
p . B y d g o szcz  o.

10.00
8.00

*•
15.30 
17.10
17.30
18.30

o . K a to w ic e  p. 
p. B rn o  o. 
o. B rn o  p . 
p. W ie d e ń  p.

**
10.00
8.20
8.00
7.00

15*30
18.00

o. K a to w ic e  p . 
p. W ie d e ń  o.

•
10.00
7.30

10.45
11.30

15.40
16.25

o. K a to w ic e  p. 
p. K rak ó w  o.

10.00
9.15

15.00
14.15

***
12.30 
14.00
14.30 
17.10
17.30 

| 18.50

11.30 
13.00
13.30 
16.10
16.30 
17.50

o. Lwów p. 
p. C e rn a O tl o. 
o. C e rn a u tI  o. 
p. G a la ti  o. 
o. G a la ti  p. 
p . B u c u re o tl o.

•*
12.20
10.50
10.20

7.40
7.20
6.00

***
13.20 
11.50
11.20

8.40
8.20
7.00

O b j a ś n i e n i a  z n a k ó w :

* Samoloty ku rsu ją  tylko w ponie­
działki, środy, piątki.

** Samoloty kursują tylko we w tor­
ki, czwartki, soboty.

*** czas w schodnio-europejski
o. odlot 
p. przylot

U w a g i:
1) Połączenia w jednym dniu:

G dańsk — Warszawa — Lwów Cer-
nafiti — GalatI — Bucuresfl lub 

z powrotem 
Poznań — W arszawa — G dańsk lub 

z powrotem.
Poznań — Warszawa — Bydgoszcz 

lub z powrotem.
W arszawa — Katowice — Kraków lub 

z powrotem.
W arszawa—Katowice—(Brno) — Wie­

deń lub z powrotem.
Poznań — W arszawa — Katowice 

W iedeń lub z powrotem. 
Bydgoszcz — W arszaw a — Katowice 

W iedeń lub z powrotem.
G dańsk  — Warszawa — Katowice 

W iedeń lub z powrotem.
Lwów — Warszawa — Poznań lub 

z powrotem.
Lwów — Warszawa -  Bydgoszcz lub 

» ODUgtfCną

F U T R A
Baty najdogodniejsza i  najtanJtf- 
Przerabiani* i reparacja  fu ter, fazs- 

ny modna, robota solidna.
KACFRZYK

Nowogrodzka N r. 27, ta ł 249-08.

Nowoczesna W ytwórnia stempli i k B r  
kaoerttkowycłi

Z. GĄSIOROWSKI
Y srszaw a. Żytnia N r. 27.

NA KAŻDY ZADANY KOLOR 
POO GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PAUF. d’ORIENT WARSZAWA

Na sezon letni, 
najnowsze faso­
ny 1 kolory ka- 
p e l u s s y  m ę ­
skich, oraz cza­
pek sportowych.

Poleca Pochmara
Zgoda 3, teŁ 79-24

Tajemnica
Spowiedzi

p od  fym tytułem  w yszed ł now y nakład  
przepięknej pow ieści, napisanej przez 
Ks. JÓZEFA S P IL L M A N N A  T. J.

O poczytności te j powieści świadczy fakt, że osta tn ie wydanie 
— — wyczerpało się w przeciągu jednego roku. — —

Zamawiać D O M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
lab

K SIĘ G A R N IA  P R Z E G L Ą D U  KATO LICKIEG O  
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 

ŹADflĆ W SZSDZiE W  KSIĘGARNIACH.
C e n a  3 , — z  p r z e s y ł k ą  3 , 5 0 .

19

KUP KSIA&KE POD TYTUŁEM:

ŚWIAT MURZYŃSKI
KS. ALOJZEGO MAJEWSKIEGO P. S. M.
— długoletniego m isjonarza w Kam erunie —

99

Kg. A. Majewski, znany autor, stworzył swemt książkam i opisu- 
jącem i życie centralnej Afryki poważną pozycję w dorobku

ludoznawczym.

O statnio wyszła z pod jego pióra książka pod tytułem  „ŚWIAT 
MURZYŃSKI” napisana pięknym, swobodnym stylem, stanowiąca 
miłą lekturę, wprowadzając nas w tajniki świata murzyńskiego- 

27 tablic ilustrow anych dw ustronnych zdobi to dziefo.

Cen 5 ,3 0 ,  z p rz e s y łk ą  6 ,0 0  zł.

Zamawiać „W ydawnictwo Księży Pallotynów* 

Warszawa, Krakowskie Przedm ieście 71.
■ !

ST

COŚĆ NIEDZIELNY
Ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny

jest najtańszem pismem ilustrowanem  w  Polsce
G e M  N i e d z i e l n y  redagowany jest w duchu szczerze katolle'
kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu ' 
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

numer pojedyńezy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kat.

i u sprzedawców gazet 
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administraoja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miastu stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ”  w  Warszawie,  Podwale 4  tel, 1 5 - 9 5 ,
Tamże można otrzymać num ery okazowa i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenum eracie miesięcznej i kwartalnej.

I
Popierajcie Przemysł Krajowy.

Udzie można najtaniej
kupić?

K R A W I E C K I E  E n i U A O Y

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI ’
W arszawa Nowogrodzka N r. 11 m. 18, 
teł. 406-tfl. P rzyjm uje wszelkie obsta- 
furtki % w łasny&  i powierzonych mm 

terJaMw. Ceny przystępno.

R A P B Ł U S K B n a
I I *

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNEB
Trębacka N r. LL

M E B L E

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
W arszawa, Źńrawia Nr. 2 I Chmielna 
6. Poleca meble gw arantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bt- 
bljoteld, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż ta k ie  na raty.

P B I Y B O R Y  
O R T O P E D Y C 1 10 B

P A S Y
le e znlcn  
uszczuplająca

GUK0 W2
f r b c z a e 1* y 
d l żylaki

ohxło ° W. Lashowiczi
Wmiini, IsnnłicnRki 121, plrwKijIłt 

CENT M Z Y S T IP N II

M E B L E
Gotowe oraz n a  zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

* s l l  P O ( U , ° tH V ‘
T B Y K O T A ł B

Protezy z duraluminiuni
niezw ykle lekkie 1 trwa- 
łe , (ostatnia zdobycz  
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne I 
chirurgiczne (w yciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, w kładki 
na płaską stopą i obu­

wie lecznicze. 
Polec* Wytw PtwyrŁ O rto ^

ANT. KUGLEAR
MARSZAŁKOWSKO 4 *  1 

tSlSłN 144-52.

M edale złote: P e terabnrf
Warszawa l**f. 

F i r m a  oht  a• * cl J a * »

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JTJLJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy S jriat Nr. 36, teL 
1.48-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reform y w wielkim wyborze.

R O Ś N I

F abryka lnater i a«lłfł«*nia aAto

b -cla b a b ic z
W arszawa, Bolec N r. 77, teL 150-OL 
L u str a  meblowe i galanteryjne «AI» 
^ i i m  oras wszelki* roboty w. 

.olrr*— pT.lria.rwl.wa wchodzą#*.

PIECE SZRAJBERA j g
M o c n a  l  t r w a ł a ,  k O N a t r m k c J a  s t a ł a  f i a r n a t y c s a s ł ł .
B skutkiem tego B O 0/, O S l c i ą d n o t c l  opału w porównania d a  
w s z y s t k i c h  pleców kaflowych, S b ą d R O i t  * o r o * x i i y c h  » « ■ ■ © » •
M w ,  estetyka, a w a r  a n d  a .  t a n i o * * .  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
Sltuk w wżyciu. Poleoane 1 wypróbowane przez wszyatkle ministerstwa

I urzędy.
Wynalawak I wyrób całkowici* polaki*

K A R O L  S Z R A J B B R
»  Warszawie, ul. G rójeaka 33. telefon Nr. 320-33.

r

zakład ŚLOSARSK o-MECHANICZNY
WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Powłile) 

prowadzony przez długoletniego kierownika
S Z K O ty  R Z E M IO S Ł  X X  S A L E Z JA N Ó W

rk e n u je -  BHAKT I OGRODZENIA k o S t ld la a  I ( ■ • ■  

b a lk o n y , b a lu s tra d y , ż a lu z je  i o k u c ia  d o o k ia a  

i d rz w i. (U b z ie ł w tz e lk le  r a o a r a c i i

*

Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem

W RĘCE OJCA
opisująca w wzruszający sposób  ostatn ie chwile życia wielkich ludz

za m a w la h

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KAT0UCHE35 lub DOM PRASY KAT.
W a r s s a w a ,  K r a k .  P r z e d m i e ś c i e  7 1 .  

A a d  a £  w  s  z  ^  o  z  i c i
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O PRZYSZŁOŚĆ SANDOMISRZA
TURYSTYKA I ZABYTKI

(Korespondencja własna).

Sandomierz, 18 sierpnia.
Sandomierz należy do typu 

miast zabytkowych. Francja, Bel 
gja, W łochy, Hiszpania, Niemcy 
posiadają setki miast o tym cha­
rakterze. Stanowią one atrakcję 
dla cudzoziemców, zw łaszcza od 
kąd zrozumiano, że skarby prze­
szłości kryją nietylko w wielkich 
i znanych środowiskach, ale — 
iż szukać ich należy po zapad­
łych miastach prowincjonalnych.

nadające charakter miastu. Obok 
tych budowli monumentalnych 
istnieją inne, wysoce zaniedbane, 
które odpowiednio odrestauro­
wane i wydobyte na widok spo­
tęgowałyby ogólny charakter 
miasta.

Uwaga ta dotsmzy przede- 
wszystkiem  resztek średniowiecz 
nych murów i baszt obronnych, 
zachowanych w potężnych jesz­
cze fragmentach, ale zasłonię-

W Polsce posiadamy sz e re g ; tych opierającemi się o nie le- 
miast, położonych poza arte trja- piankami, budami, domkami. Kil- 
ini głównych linij komunikacyj- ka w  całości utrzym anych wież 
nych, w otoczeniu, które nie za- obronnych służy obecnie za 
powiada na przyszłość potrzeby , mieszkanie rodzinom żydow- 
przeprowadzenia zmian w zabyt-1 skim. Stan tych resztek linji 
kowym charakterze miast te g o ! obronnej miasta jest fatalny 
rodzaju, ze stanowiska życia han i szybki ratunek jest rzeczą 
dlowego i przem ysłow ego „tnia- j konieczną. Złączone z tein w y- 
sta m artwe", na zachodzie czer- datki nie przekraczają z pewno- 
pią poważne zyski z ruchu tury- ścią możliwości finansowych mia 
stycznego. , sta. W strzemięźliwość czynni-

Ruch ten w Polsce potężnieje z i k ó w miejskich w  kwestji w ydat- 
roku na rok i budzi jaknajlepsze kowania na tego rodzaju cele jest 
nadzieje na przyszłość. raczej konsekwencją typowo pro

Fakty te narzucają zarządom wincjonalnej inercji, aniżeli bra- 
„m artwych" miast pewne w s k a - , ku środków. Miarą tej inercji 
zania: Główny ich w ysiłek po- jest np. fakt, że wspaniała Brama
winien iść po linji maksymalnego Opatowska od dziesiątków już 
zabezpieczenia zabytkowego cha lat pozbawiona jest dachu, któ- 
rakteru miast. W  zaniedbanych dyby ją ochraniał przed niszczą- 
pod tym względem miastach i j  cem działaniem opadów atmosfe- 
miasteczkach polskich jest do rycznych.

WOJ. KRAKOWSKIE

KRAKÓW.
Zatarg kelnerów z pracodawcami. 

— We wszystkich przedsiębiorstwacli 
gastronomicznych w Krakowie w y­
buchł s tra jk  r.a tle  systemu obliczania 
dodatku za obsługę. R estauratorzy  do­
m agają się doliczania 10  proc. do r a ­
chunku za obsługę osobno, kelnerzy 
zaś żądają, aby praca ich wliczana 
była w cenę potraw  i napojów. Nie­
które restau racje zaangażowały obsłu 
gę żeńską, w innych zaś używ ają służ 
by pomocniczej.
ŁÓDŹ.

W rost zatrudnienia. — W edług da 
nych Związku Przemysłu W łókienni­
czego Państw a Polskiego, stan urucho 
mienia fabryk zrzeszonych, w okresie 
od 27 lipca do 3 b. m. przedstaw iał się 
następująco: 23 fabryki przemysłu ba 
wełnianego pracowały pełne sześć dni 
w tygodniu, zatrudniając 24.684 ro­
botników, 15 fabryk pracowało od ? 
do 5 dni w tygodniu, a ogółem zatrud 
nionych było w okresie powyższym 
49.072 robotników, którzy pracowali 
w 43 fabrykach. W okresie poprzed­
nim natom iast z ilości ogólnej przez 6 
dni w tygodniu pracowało 21  fabryk, 
zatrudniających 17.000 robotników.

W przemyśle wełnianym w okresie

Z  teatrów

zrobienia bardzo wiele.
Pośród mniejszych miast na­

szych tego typu na plan pierw ­
szy w ysuw a się Sandomierz. Ka-

W ładze miejskie winny zdać 
sobie w reszcie sprawę, że u trzy­
manie zabytkow ego charakteru 
m iasta jest to kw estjta jego przy-

tedra, kościół św. Jakóba, ko- szłości, jego znaczenia w  ogólno- 
śció ł św. Paw ła, św. Ducha, r a - !polskiem życiu duchowem.
tusz, kamienice na podcieniach, i
Brama Opatowska, są to zabytki | Sandomierzanin.

K ło p o ty  teatralne
P. SCHILLER WE LWOWIE 

(Korespondencja własna).

Lwów, 19 sierpnia

Objęcie teatrów  miejskich w 
sezonie nadchodzącym przez p. 
Leona Schillera, b. kierownika 
Teatru im, Bogusławskiego w 
W arszawie, nie w yw ołało bynaj­
mniej powszechnego zachwytu.

Na gruncie w arszaw skim  i 
łódzkim uw ydatniły się bowiem 
już znamienne cechy w ytycz­
nych p. Schillera.

T eatry  prowadzone przez p. 
Schillera posiadały zaw sze cha­
rakter eksperym entalny i to nie­
tylko w  artystycznem  tego sło­
wa znaczenie — ale i społecz- 
nem.

Idea teatru powszechnego, tea­
tru dla mas najszerszych, znala­
zła w p. Schillerze gorącego pro­
pagatora. Eksperym enty w ar-

źenia, aniżeli teatr rosyjski, bol-
W  przeszłości odpowiednikiem 

szewicki.
teatru  powszechnego były u nas 
widowiska misterjalne i w  tych 
to w łaśnie widowiskach, zespala­
jących się najistotniej z pozio­
mem i kierunkiem zainteresowań 
duchowych mas, szukać należy 
wzorów i źródeł odrodzenia tea­
tru powszechnego w Polsce.

Literackie i prasowe koła 
lwowskie przyjęły opublikowany 
w „ W i a d o m o ś c i a c h  L i t e -  
r  ackich" wyw iad p. Schillera na 
tem at jego zamierzeń i repertua­
ru na przyszłość najbliższą, z 
uśmiechem niedowierzania. Scep­
tycyzm  ten jest zupełnie uzasad­
niony. Dla obeznanych z powol- 
nemi metodami pracy  p. Schille­
ra jest rzeszą jasną, że program

ki, ze swem i praktykam i m istyczno- 
teozoficznem i i sw oją w iarą w cu­
dotw órczą m oc „p ran y ”, ale wielu, 
bądź co bądź ła tw o  się domyśli. Na 
tom iast, gdzie szukać w dzisiejszej 
pow ojennej W arszaw ie takiego sa- 

cd 27 ub. m. do 3 b. m. przez 6 dni w i ionu baronow stw a P u ty fa ra  de P u  
tygodniu pracowało 15 fabryk, zatr;..-; tyfarow skich. Publiczność m usi wie 
dn ia ją  9.000 robotników, przez 5 dni 
w tygodniu pracowało 7 fabryk, za tru  
dniającyeh 9 t. robotników, przez 5 d.-i 
okresie poprzednim pracowało w  nieb 
tylko 3.099 osób. Ogółem przemysł 
wełniany, zrzeszony w Związku Wiel­
kiego Przemysłu w okresie od 27 ub. 
m. do 3 b. m. za trudniał 13.625 ro­
botników, którzy pracowali w  31 fa ­
brykach. AV porównaniu zatem z o- 
kresem od 21 do 27 lipca r. b., zarów­
no w przemyśle bawełnianym, jak  i 
wełnianym nastąpił w yraźny wzrost 
uruchomienia.

T E A T R  N A R O D O W Y
DZIEJE JÓZEFA komedia w 4 aktach W łodzim ierza Perzyńskiego.

: R eżyserja J. Śliwińskiego.

„D zieje Jó z efa” nie jest sztuką rak terystyczne dla epoki i środo- 
now ą św ietnego au to ra  „L ekko- wiska.
m yślnej S iostry i „A szantki . K o- Z jaw iskiem  zaś, k tó re  przetrw a-
rnedja w ystaw iona onegdaj na p itr  ło ; w ojnę j WSzelkie zmiany poli- 
w szej scenie polskiej, widziała^ już tyczne i społeczne, a naw et znacz- 
sw iatło  k inkietów  przed laty k ilku . I } s ję w zm ogło i ug runtow ało  w 
nastu, o czem, wielu jeszcze pam ię- 1 zm ienionej nieco form ie —  jest po 
ta pu lam ość w W arszaw ie różnego

K om edja ma w szystkie w a lo ry ,: rodza ju  „p ro feso rów  N ostradam u 
cechujące u tw ory  sceniczne P erzyn  ró w ”, różnych ez-Józefów  z pań­
skiego, ironicznie zaw sze patrzące- skieb przedpokojów , m ających licz 
go na św iat i ludzi, a doskonałego ną klientelę we w szystkich w ar- 
znaw cy ta jem nic sceny. Ale, ,,Dzit> stw ach  społecznych od poddasza i 
je  Józefa" zbyt było blisko związać sy teryn  do w ykw intnych salonów , 
ne z tem atem  aktualnym , by m c- T akł lo k a : y6zfcf k t6 ry  ni,i?pra
gły dziś w yw ierać takie sam e w ra- wiedliwie w pakow any do wiezienia 
.. ni j?k  przed laty. „tam  zm ądrza ł” i nauczył się spe-

N ie wszyscy już wiedzą, czyją j kulow ać na głupocie ludzkiej, nie 
karyka tu rą  jest p ro feso r Szczytnie- byw a już uw odzony przez proteso-

XRAKÓW.
Dożiprki u  Wincentego W itosa. — 
W dożynkach, połączonych z ob­

chodem „Cudu nad W isłą“ , które od­
były się w siedzibie Wincentego W ito­
sa w Wierzchosławicach, wzięło udział 
około 800 osób.

Uroczystość rozpoczęto nabożeń­
stwem, poezem z kościoła udano się 
pochodem pod Dom Ludowy, gdzie do 
zebranych przemówili kolejno poscl 
R a ta j, ks. Panaś, poseł dr, K iem ik 
i poseł W incety Witos oraz imieniem 
młodzieży akademickiej ludowej pp. 
Michałek i Witkowski.

Poseł W incenty Witos przemówie­
nie swoje poświęcił omówieniu wypad­
ków r. 1920, poczem wspomniał, iż „to 
co się stało w roku 1920 nie zrobiłem  
ja sam  — lecz na.ród“...

iPo przemówieniach, przed posłem 
Witosem przedefilował pochód, złożo­
ny z banderji Krakusów na koniach 
i kilku setek okolicznych włościan. 
W pochodzie niesiono 3 sz tandary  i 4 
wieńce ze zboża.

rzyć au to row i na słowo, że taki sa 
lon istn ia ł w rzeczyw istości i że o- 
byczaje w tym  dom u mogły n a ­
tchnąć do uw iecznienia ich w lite 
ia tu rze , jako w pew nej m ierze cha

row e żony, ale z pow odzeniem  sam 
je uw odzi... i czuje się w powoj en­
nej W arszaw ie wcale niezgorzej.

W  zespole ak torsk im  podkreślić 
należy doskonałą g rę : Ju s tjan a  i ba 
to n ), Balcerkiew iczów ny (M artW a 
Wiankowskiego (prof. Szczytni.:ki), 
B nydzińsk iego  (Józef), B roniszów - 
ny (E m ilja), L arys P aw ińskie j (Ne! 
Jy) i Cheveau (D udzińska).

R eżyserja bez zarzu tu .

I- R.

szawskie świadczą jednak, że w  ten możliwy jest do zrealizowa
nia nie w ciągu 2 lat, ale conaj- 
mniej dziesięciu.

Niezadowolenie Lwowa z no­
minacji p. Schillera jest przeja­
wem obawy, że teatry  miejskie 
staną się ośrodkiem propagandy 
zalatującej w yraźnem i naleciało­
ściami „wschodniemi".

pojęciach i interpretacji p. Schil­
lera momenty artystyczne w  je­
go teatrze powszechnym są trak­
towane — conajmniej narówni z 
momentami politycżnemi. Źród­
łem pomysłów inscenizatorskich 
p. Schillera jest współczesny 
teatr rosyjski, a więc par excel- 
ience teatr propagandowy, „pro­
letariacki".

Inscenizacje „Nieboskiej", „Pa- 
tiomkina“ , „Róży" na deskach 
Teatru Bogusławskiego dowiod­
ły, że p. Schiller nie umie, czy 
też nie chce oddzielić artystycz­
nych walorów teatru rosyjskie­
go od jego klasowo - politycz­
nych tendencyj.

Teatr powszechny, popularny, 
w  najlepszem tego słowa znacze­
niu jest niewątpliwie u nas po- 
irzebny. Teatr taki musi jednak­
że opierać się o zgoła inne zało-

Z. W.

Jaka będzie pogoda?

Spostrzeżenia państwowego In sty ­
tu tu  meteorologicznego w W arszawie.

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsce: Z rana chmurno i mglisto,
w ciągu dnia dość pogodnie i ciepło. 
Słabe w iatry  zachodnie na wschodzie 
kraju , wschodKe na zachodzie.

W. M. GDAŃSK

GDAŃSK.

Międynarodosaa centrala fałszerzy. 
— Liczne kantory  wymiany w G dań­
sku stwierdziły, że w obrocie znajdują 
się fałszywe monety i banknoty roz­
m aitych krajów . Ostatnio ilość tych 
fałszywych pieniędzy, często bardzo 
dobrze podrobionych, zwiększyła się 
bardzo znacznie. Międzynarodowa 
banda fałszerzy, korzystając z wielkie 
go i szybkiego obrotu pieniężnego na 
terenie Wolnego M iasta, wprowadziła 
na rynek tak  wielką ilość falsyfika­
tów, że walka z przestępstwam i sta ła 
się bardzo trudna  i żmudna. D yrek­
cja policji w Gdańsku, nie mogąc spro 
stać zadaniu, utworzyła specjalny u- 
rząd, wyposażony' w najnowsze u rzą­
dzenie techniczne i chemiczne. Urząd 
ten nawiązał już kontakty z w ładza­
mi bezpieczeństwa różnych krajów  i 
korzysta z pomocy inform acyjnej za­
grożonych kantorów wymiany.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOW ICE.
Odsłonięcie pomnika powstańców. 

W niedzielę odbyła się w Tychach uro 
czyTstość poświęcenia i odsłonięcia pom 
nika, wzniesionego ku czci powstań­
ców I-go powstania śląskiego.

Uroczystość Ii-e j rocznicy I-go po­
w stania zbiegła się z rocznicą wybu­
chu Ii-go  powstania w r. 1920 i rocz 
nicą bitw y w arszaw skiej, co nadało 
obchodowi w Tychach charak teru  tern 
więcej uroczystego.

W nabożeństwie wziął udział w oje­
woda dr. Grażyński, sta ro s ta  pszczyń­
ski dr. Jarosz, ks. p ra ła t K upilat i 
wielu przedstawicieli władz cywilnych 
i wojskowych, oraz tłum y obywateli 
Tych i okolicznych m iast i miasteczek.

Po nabożeństwie, na placu Wolno­
ści ks. in fu ła t Kapica dokonał po.świę 
cenią pomnika, a wojewoda dr. G ra­
żyński wygłosił przemówienie okolicz­
n o śc i —

W O J. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ.

Produkcja w tóleiem acza.   Opra­
cowane szczegółowo dane statystycz­
ne, dotyczące produkcji wyrobów włó­
kienniczych w całej Polsce w okresie 
od 1. L do 31. X II. 1929, wykazuje 
olbrzymią przewagę okręgu przem y­
słowego łódzkiego nad innemi okrę­
gami. " )

Wedle tych ściśle ustalonych d a ­
nych, w całej Polsce wyprodukowano 
w okresie wspomnianym 144.125.001 
kg. przędzy, w czem na okrąg łódzki 
przypada 120.528.000, pozostała zaś 
ilość na wszystkie inne okręgi przemy, 
słowe: 4.480.000 na okrąg warszaw­
ski, 11.486.000 okrąg bielski, 7.333.000 
okrąg białostocki, zaś 298.000 na po­
zostałe miejscowości kraju .

WOJ. POMORSKIE

PUCK.

Wiellea mawisfestacja narodowa. 
— Odbyła się wielka m anifestacja lud 
ności kaszubskiej celem uczczenia 
520-tej rocznicy bitwy pod Grunwal 
dem. N a rynku zebrało się kilka ty ­
sięcy osób, staw iły się też wszystkie 
tow arzystw a i organizacje ze sztanda­
ram i — tak  z m iasta, jak  i powiatu. 
Wśród entuzjazm u zebranych prze­
mawiali p. Antoni Miotk z Pucka i p. 
Korda z Kacka. Uchwalono bardzo 
mocne w tonie rezolucje, poczem od 
był się w spaniały pochód.

WOJ BIAŁOSTOCKIE,

BIAŁYSTOK.

Grube ryby komunistyczne w sieci 
policyjnej. — W dniu 18-ym b. m. po­
licja białostocka aresztow ała parę wy­
bitnych przywódców komunistycz­
nych, a  mianowicie: Lizę Szapiro i 
Jud la  Spreiregena, przy których zna­
leziono poważne sumy pieniężne, ta jn y  
szyfr party jny , kom prom itującą kore­
spondencję z zakordonowemi organi. 
zacjami komunistycznemu oraz wiel­
ki ‘̂ n s p o r t  druków propagandowych.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

Dzieci polskie z  N iemiec powraca­
ją  do domu. — W ostatnich dniach, 
drogą przez Zbąszyń, Kaczory, Tczew, 
Kościerzynę i Jam ielnik wyjechały z 
Polski do Niemiec dzieci polskie, któ­
re  przebywały na kolonjach, urządzo­
nych przez Zwiąr.»k Obrony Kresów 
Zachodnich.

W szystkie dzieci wróciły do Nie­
miec zdrowe i nader zadowolone z po­
bytu w Polsce. P rzy odjeździe wzno­
siły długo niemilknące okrzyki na 
cześć Polski i swych wychowawców.

Z rozmówr przeprowadzonych z
dziećmi — nawet najmiodszerrsi _
można wnioskować, że akcja kolonji 
letnich, prowadzona przez Związek O 
Lrony Kresów Zachodnich wpływa do­
datnio na uświadomienie narodowa 
młodego pokolenia mniejszości pol­
skiej w Niemczech.

WOL WILEŃSKIE

W ILNO.

Studenci fińscy. — W  *Jn. 29-vm 
b, m. przybywa do W ilna wycieczka 
studentów fińskich w liczbi« 12  osób.

Wycieczka zabawi w Wilhnie dwa 
dni i zwiedzi m iasto oraz j*>bliskie 
Troki i Werki.
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Co słychać w Warszawie? 
PLANY JUŻ USTALONE

PRZED BUDOWĄ NOWEGO MOSTU PRZY UL. KAROWE]

Zapytanie do naszych prenumeratorów.

Ponieważ b. wielu naszych prenumeratorów zwraca się 
do nas z prośbą o przejście z pisma porannego, jak do­
tychczas, na pismo wieczorowe, — uprzejmie prosimy 
— celem dokładnego zorientowania się w  życzeniu na­
szych czytelników — o łaskawe wypowiedzenie swego 
zdania, mianowicie: czy woli WP. byśm y wychodzili, 
jak dotychczas rano, czy też by pismo ukazywało się 
o godz. 6 wieczorem a było doręczane o godz. 7 wlecz. 
Pismo miałoby 10 — 12 stron i zawierałoby ostatnie 
wiadomości, którychby nie posiadało żadne z pism 
popołudniowych. Prenumerata pozostałaby w  tej samej 

wysokości.

O d p ow ied ź: n iepotrzebne skreślić:

Pismo poranne. Pismo wleuorowe.
Kupon fen prosim y odciąć I wręczyć naszej roznosicielce gazety.

W stępne prace przed budową 
nowego mostu na W iśle przy ul. 
Karowej posuw ają się naprzód, 
aczkolwiek tempo tych prac mu­
siało być z konieczności znacznie 
zwolnione z powodu trudnych wa 
runków finansowych miasta i 
szczupłości udzielonych na r. b. 
kredytów  na cel powyższy. Jak 
wiadomo, prace wstępne są już 
całkowicie ukończone. Obecnie 
ułożono program i warunki kon­
kursu na szkicowy projekt budo­
wy mostu.

W  celu uzgodnienia tych w a­
runków z wym aganiami różnych 
instytucji rządowych i miejskich 

* użyteczności publicznej, w w ydzh  
le technicznym m agistratu odbyła 
się wczoraj konferencja z udzia­
łem zainteresowanych urzędów, a 
mianowicie: dyrekcji dróg wod­
nych w W arszaw ie, dyrekcji 
tram w ajów i budowy metro, dyre­
kcji wodociągów i kanalizacji, 
działu regulacji i pomiarów, dzia­
łu komunikacji i biura kierownic­
tw a budowy mostu.

Na konferencji tej rozpatrzo­
no szczegółowo ostatecznie p rz y ­
jętą trasę mostu, oraz omówieno

W  środę dnia 20 sierpnia, p. 
wice-m inister Komunikacji inź. 
Czapski w towarzystwie kierowni 
ka przebudowy węzła w arszaw ­
skiego inż. Turowiza oraz naczel­
nika wydziału budowy mostu inż. 
Gubrynowicza zwiedził stan ro­
bót przy montażu wielkiego mo­
tt! kolejowego linji średnicowej w 

W arszawie. Most ten ukończony 
będzie całkowicie jeszcze w roku 
bieżącym.

W przeciwieństwie do starego 
mostu kolejowego, nowy most bę­
dzie służył wyłącznie do komuni­
kacji kolejowej, przejścia dla pie­
szych przez most nie będzie. W 
obecnej chwili ustawione są ru­
sztowania dla montażu dwóch

B u d o w a
Nowej elektrowni dla Warszawy

Inspekcja elektryczna m agistratu  
zdecydowała, że najodpowiedniej szern 
miejscem pod nową elektrownię dla 
W arszawy będzie Golędzinów. Ponie. 
waż m aszynerja elektrowni wymaga 
również siły wodnej, wybrane zostaną 
tereny położone na brzegu Wisły.

N adu życia
w Ajencji Celnej

W arszawska dyrekcja kolejo­
wa w ysłała komisję dla zbadania 
nadużyć popełnionych w Ajencji 
Celnej w  Sosnowcu.

W edług prowizorycznych ob­
liczeń cyfra nadużyć dosięga 200 
tysięcy zł. W sprawie tej aresz­
towano dwóch urzędników: Kna- 
piłka i W alewskiego, którzy do­
puścili się fałszerstw  kwitów cel­
nych.

program  i warunki konkursu. Na 
konferencji poruszono spraw y roz 
planowania filarów mostu, usytuo 
wania linji metro a także przysz­
łych robót regulacyjnych na po- 
brzeźu Praskiem, koniecznych ze 
względu na zabezpieczenie pras­
kiego przyczółka mostu oraz fun­
dam entów toru metro, który po 
przejściu mostu od strony P ra­
skiej przed dojazdem na wiadukt 
skręcać będzie w stronę budują­
cego się portu rzecznego i dworca 
W schodniego.

W e wszystkich omawianych 
punktach osiągnięto całkowite po 
rozumienia. Po uskutecznieniu 
przyjętych poprawek, projekt pro 
gramu i warunków konkursu 
przedstawiony będzie p. prezy­
dentowi m iasta dla ostatecznej 
aprobaty, poczem ogłoszony bę­
dzie kokurs z terminem półrocz­
nym.

Ogłószenie wyników i wybór 
projektu nastąpi praw dopodobnie 
na wiosnę 1931 r. O ile znajdą 
się fundusze, budow a mostu mo­
głaby się rozpocząć na wiosnę 
1932 r.

przęseł od strony Pragi i dwóch 
od strony W arszawy.

Największą trudność nąstręcza 
budow a rusztow ania czwartego 
przęsła, do którego trzeba zasto­
sować specjalną konstrukcję by 
statki miały swobodne przejście. 
Roboty wykonywane są sprawnie, 
tak że wszystkie kalendarzowe 
terminy przy budowie nowego 
rnostu zostaną dotrzymane.

Wysiewa międzynaronowa
Przygotowiania Warszawy
Wydział techniczny m agistratu  

przystąpił do opracowania planu sto­
pniowego przygotowania terenów pod 
wystawę międzynarodową w W arsza­
wie projektow aną w roku 1943.

N arazie miasto doprowadzi do po­
rządku drogi na tereny przyszłej wy­
stawy położone między parkiem  P a­
derewskiego a  Grochowem. Szosa 
wawerska ma być do tego miejsca 
wyasfaltowana. Zaczątkiem w ykona­
n ia tego planu je st asfaltow anie jez­
dni na moście ks. 'Józefa Poniatow­
skiego.

PODWYŻSZENIE
Ceny ctileba

Wobec podwyższenia ceny mąki, na 
podstawie porozumienia władz admi­
nistracyjnych z cechem piekarzy, od 
środy, 20 b. m., podwyższono ceny 
chleba: pytlowego w sprzedaży hur- 
townej z 41 do 42 gr. i w sprzedaży 
detalicznej z 43 do 44 gr. oraz razowe 
go w sprzedaży hurtow nej z 34 do 
35 gr. i datelicznej z 36 do 37 gr., 
wszystko za kg.

Zamek— Bielany
Projekt budowy wielkiego bulwa­

ru

Z inicjatywy m inisterstw a Robót 
Publicznych i m ag istra tu  w arszaw ­
skiego zostanie w najbliższym czasie 
opracowany plan budowy wielkiego 
bulwaru nad W isłą na przestrzeni 
Zamek — Bielany. Oprócz innych 
względów za budową takiego bulwaru 
przemawia konieczność uzyskania po­
łączenia między śródmieściem a nowe- 
m-i dzielnicami m iasta brzegiem Wisły 
ze wzgiędu na to, że a rte rje  komuni­
kacyjne przez S tare Miasto i Nalew­
ki są  tak  silnie obciążone, i i  dalszy 
rozrost tych arte ry j je s t praw ie wy­
kluczony.

Wielki bulw ar na lewym brzegu 
W idy ma być według projektu  tak 
zbudowany, aby posiadał 16-—20 me­
trów  minimalnej szerokości i szedł 
głównie po brzegu, utworzonym z wy­
budowanych ostatnio tam. Jakkol­
wiek realizacja tego projektu potrwać 
musi czas dłuższy, to jednak nie jes! 
wykluczone, że nastąp i ona etapam ., 
narazie na przestrzeni Zamek — Żoli­
borz.

Nowy rok szkolny
Przypomnienie na czasie

Ze względu na to, że w przyszłym 
tygodniu rozpoczyna się nowy rok 
szkolny 1930-31 wydane zostanie przy 
poranienie do funkcjonariuszy P. P. 
w sprawie niedopuszczania do ulicz­
nego handlu książkami na ul. S-to 
Krzyskiej, jak i zazwyczaj obserwowa­
ny je s t o te j porze. Z inicjatyw y 
opiek szkolnych zorganizowane będą 
specjalne punkty zamiany ksirżek.

134,333 bezrobotnych
Liczba bezrobotnych maleje

W edług danych Państw ow ych 
Urzędów Pośrednictw a P racy  w 
statystycznym  okresie tygodnio­
wym od dnia 9 do 16 sierpnia r. 
b. liczba bezrobotnych na całym  
terenie państw a uległa dalsze­
mu zmniejszeniu o 7.843 osoby i 
wynosi obecnie 184.388 zareje­
strow anych bezrobotnych.

Spadek liczby bezrobotnych za 
notowany w  ostatnim okresie ty ­
godniowym jest wyjątkowo duży 
a godzien jest podkreślenia tern 
więcej, iż nastąpił już po okresie 
rozpoczynania sezonu we w szy­
stkich gałęziach przemysłu.

Maksymalne natężenie bezro­
bocia, notowane w  marcu r. b. 
w yrażało się liczbą 300.000 bli­
sko zarejestrow anych bezrobot­
nych.

O bniżenie
Cen towarów kokmjalnych

Odbyło się posiedzenie przedstawi­
cieli związków handlujących tow ara­
mi mączno - kolonjalnemi, na którem 
uchwalono nowy cennik tych towarów, 
obowiązujący od czwartku, 21 b. m.

Cennik ten obniża ceny: heroaty
Pecoe Orange z 19 do 18 zł., kawy zbo­
żowej z 60 do 50 gr., palonej „Rio" z 
6 A. 80 gr. do 6 zl. 20 gr. i „Santos" 
z 9 zł. 20 gr. do 8 zł. 40 gr., nadto 
kaszy perłowej funtówki z 90 do 88 
gr. oraz pęczaku i kaszy jęczmiennej 
z 54 do 52 gr., podwyższa natom iast 
jedynie cenę szmalcu amerykańskiego

W ypadK i
ŚM IER TELN E PORAŻENIE PRA 

DEM. Wczoraj przed południem w 
fabryce pończoch i wyrobów dzianych 
p. f. „Sarm atia", sp. z ogr. odp. (Gór 
czewska 53) wydarzył się tragiczny 
wypadek. Właściciel firm y Bolesław 
Karczewski przechodząc z jednego 
oddziału fabryki do drugiej, posługi­
w ał się przenośną la ta rn ią  elektrycz­
ną. Ponieważ daw ała ona słabe św ia­
tło, K. chciał założyć nową żarówkę.

Czynności te j dokonywał stojąc na 
mokrej podłodze i trzym ając za opra­
wkę, zam iast za rączkę drzewnianą, 
której la ta rk a  była pozbawiona. Pod­
czas tego manipulowania został nagle 
porażony prądem, wskutek czego u- 
padł na ziemię tracąc  przytomność. 
Zastosowano natychm iast sztuczne od­
dychanie i inne środki ratownicze, lecz 
wszelkie zabiegi okazały się bezsku­
teczne. Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził śmierć.

W YKRYCIE FABRY K I FA Ł­
SZYWYCH P IEN IĘD ZY . Przodow­
nik z posterunku p. p. Ciechocinku 
już od kilku dni zwrócił uwagę na 
pewnego osobnika, który puszczał w 
obieg fałszywy bilon 1, 2 i 5-Złotowy. 
Nie chcąc płoszyć przestępcy do cza­
su wykrycia fabrykacji przezorny po­
lic jan t zaczął śledzić fałszerstw a, 
Onegdaj obserwowany wyjechał z Cie­
chocinka do Falenicy. Tam wszedł do 
domu Zielona N r. 10. W tedy dopiero 
przód. Małecki zgłosił się do miejsco­
wego posterunku p. p. prosząc o po­
moc celem ujęcia przestępcy. Dom 
otoczono i dokonano rewizji. W jed- 
nem z mieszkań zastano śledzionego 
przez Małeckiego osobnika, którym 
okazał się Szmul W arm. Podczas re­
wizji w mieszkaniu policja znalazła: 
450 sztuk monet 5-złotowych, 332 — 
2 zł., — i 50 — 1 zł., oraz kawałek 
blachy srebrnej i pilnik. W arnia a re ­
sztowano. Badany w wydziale śled­
czym powiatu warszawskiego zeznał, 
iż znalezione u niego monety robił sam 
w Ciechocinku. Część bilonu pozosta­
wił swej siostrze również w Ciecho­
cinku resztę zaś przyniósł do Falenicy 
celem puszczenia w obieg. Formy, 
podług których robił odlewy fałszy­
wych monet, W arm, jak  zeznaje — 
zniszczył w Ciechocinku.

Z SALI SADOWEJ
Proces o  podsłuch telefoniczny

N a ostatniem  posiedzeniu gospo- 
darczem wydziału I I I  karnego Sądu 
Apelacyjnego wyznaczony został na 
dzień 23 października r. b. term in roz 
patrzenia głośnej sprawy o podsłuch 
rozmowy telefonicznej Zamek — Spa­
ła.

Jak  wiadomo dziennikarz Seinfełd 
oskarżony w tym procesie został unie­
winniony przez Sąd Okręgowy, a po­
nowne rozpatrzenie sprawy nastąpi 
naskuiek skargi apelacyjnej prokura-

R .a d io
Program  Polskiego Rad ja  na nie­

dzielę, 24-go b. m.
STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu 

11.58 i 19.58 n a  wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 kom unikat meteoro­
logiczny, 10.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 10.15—11.45. N a­
boi. z Bazyl. W ileńskiej. 12.10— 18.00. 
Muz. gram of. 14.15. Aud. wojsk. 
15.30. „Zbiór, pakowanie i wysyłanie 
owoców". 15.50. Muzyka. 16.00. „Jak  
i czem zapraw iać ziarno siewne". 
16.20. Muzyka. 16.30. ( „Zawód rol­
nika i wyższe uczelnie w Polsoe". 
16.60. Muzyka. 17.10. „Co czytano 
przed stu  la ty", 17.25. Koncert Re- 
prez. Ork. P. P. 18.45. Rozmaitości. 
19.05. Wiadom, przyj, i pożyteczne.
19.25. „Piękne nasze niwy, sioła". 
19.40—20.00. Muzyka gramof. 20.00. 
K w adrans literacki. 20.15. Koncert 
popul. z Doi. Szwaie. 22.00. „Prze­
dziwne losy kobiety"4. 22.15—22.45. 
Kom. meteor,

KRAKÓW : 10.15. NaboŁ z B a­
zyliki Wil. 12.10— 13.00. Koncert 
gramof. 13.50— 14.15. Dożynki z 
Mydlnik. 14.50. Aud. wojsk. 15.30. 
Odczyt roln. 16.00. Pogad. dla rol­
ników. 16.20. Muzyka. 16.30— 16.50. 
„Kronika rolnicza". 16.50—17.10. 
Muzyka. 17.10— 17.25. „Chwała Al- 
lahowi, k tóry  stworzył kobietę". 17.26. 
Koncert. 18.45. Rozmaitości. 19.06—
19.25. „Dr. H. Lawrence, poeta zmy­
słów". 19.25—19.35. Koncert gramof. 
19.35—20.00. Odczyt p. t . : „św. Od­
rowąż Jacek". 20.00. Transm . z W ar. 
20.15. Koncert. 22.00— 22.30.. Transm. 
22.30— 23.00. Koncert gram of. 23.00 
—24.00. Muz. tan. 24.00. H ejnał

POZNAŃ: 10.15—11.45. Naboż. 
z Bazyl. Wil. 12.00— 12.05. Sygnał 
czasu. 12.05— 12.25. Odczyt. 12.25 
— 12.45. Odczyt. 12.45—13.10. W y. 
kład dla gospodyń. 17.30— 17.45. K ą­
cik krótkofalowy. 17.45—18.45. Kon 
cert gram of. 18.45—19.00. N adpro­
gram . 19.00—20.00. Koncert solistów.
20.00—20.15. K w adrans lit. 20.15—
22.00. Koncert wiecz. 22.00—22.16. 
Sygnał czasu, 22.15—24.00. Muz.
f  o  7-1 ppTRfl

K ATOW ICE: 10.15. Naboż. z B a­
zyliki Wil. 12.05— 13.00. Koncert 
gramof. 14.50— 15120. Aud. wojsko­
wa. 15.20—15.40. „Wychów stadni­
ka". 15.40— 17.10. Koncert popul. 
17.10— 17.25. „Co czytano przed stu  
laty". 17.25—18.45. Koncert. 18.45 
—19.05. Rozmaitości. 19.05—19.25. 
Wiadomości przyjemne. 19.25. Inter 
mezzo muzyczne. 20.00—20.16. Kwa 
drans lit. 2R15— 22.00. Koncert.
22.00—22.15. Feljeton. 22.15—22.45. 
Zabawa ludowa z „Luna-Parku". 
22.45—23.00. Kom. meteor.

W ILNO: 1015. Naboż. z Bazyliki.
12.00. Zegar i hejnał. 12.05 — 13.00. 
Muz., gramof. 17.25— 18.45. Konc. po­
pul. 18.45— 19.05. Felj. wesoły. 19.05 
—19.25. Wiad. przyj, i pożyt. 19.25— 
19.50. „Wilno —  refleksje literackie", 
19.50—20.00. Progr. na poniedziałek
20.00—24.00 Tr. z Waraz.z 3 zł. 80 gr. do 4 zł., wszystko za kg, tora. 
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